
W  84 rocznicę urodzin 
Lenina

M O S K W A . D n ia  22 kw ie tn ia
br. m inę ła  84 rocznica urodzin  
W. 1. Lenina. W zakładach prze­
m ysłow ych. ins ty tuc jach , k o ł­
chozach, sowchozach i na uczel­
niach ZSRR odbyw ają  się od­
czyty i  pogadanki, organizowa­
ne są w ystaw y i  akademie po­
święcone życiu i  działalności 
Lenina. Masowo zw iedzają w  
tych  dniach robotn icy m oskiew­
skich zakładów przem ysłowych, 
budowniczow ie m etra, kolejarze 
i  studenci C entra lne Muzeum 
W  I. Lenina w M oskw ie, dz ie l­
n icę „K rasna ja  Presma“ , która

by ła  jednym  z ośrodków  zb ro j­
nego powstania p ro le ta ria tu  
moskiewskiego w  1905 r. i in ­
ne m iejsca związane z rew o lu ­
cy jną działalnością Lenina.

W latach w ładzy radzieckie j 
wydano 6.217 książek W. I. 
Lenina. Łączny ich nakład prze­
kracza 269 m ilio n ó w  egzempla­
rzy. Prace Len ina wydano w  79 
językach.

Przem ówienie W. I.  Lenina 
„Zadania zw iązków  m łodzieży“ 
wydano 353 razy w  łącznym na- 
k ładzie 13.752 tys. w  75 języ­
kach.

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
młodych
ORGA N  ZARZĄDU

Warszawa, piątek 23 kwietnia 1954 r. N r 95 (1234) B Cena 20 groszy

Z roku na rok rosną środki na podniesienie 
dobrobytu i kultury narodów radzisckich

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
M O SKW A. W  dniu 21 bm. w W ielkim  Pałacu Kremlowsklm  

na wspólnym posiedzeniu Rady Związku i Rady Narodowości 
minister finansów ZSRR A. Zwieriew  wygłosił referat o budże­
cie państwowym Związku Radzieckiego na rok 1954.

W  lożach rządowych zajęli 
m ie jsca: G. M. Malenkow, W. 
M . Mołctow, N. S. Chruszczów. 
K. J. Woroszyłow, N. A. Bułga- 
nin, Ł. M. Kaganowicz, A. I. 
Mikojan, M. Z. Saburow, M. G. 
Pierwuchin, N. M. Szwernik, A. 
I  Klriczenko, M . A. Susłow, P.

UciprzócS Jo w o łk i o ro zkw it ro ln ic tw a, 
o szczęście i dobrobyt narodu  

-  wzywa ZMP-owców i całą młodzież XIV Plenum Zarządu Głównego ZMP

W idok sali obrad i  p rezydium  r ie n u m

Dnia 21 bm. obradowało w Warszawie 
X IV  Plenum Zarządu • Głównego ZMP. 
Plenum na podstawie wytycznych I I  Zja­
zdu PZPR omówiło i nakreśliło najbliższe 
zadania Związku Młodzieży Polskiej w 
umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, w zwiększaniu udziału młodzieży 
miast i wsi w pracy nad dalszym rozwo­
jem gospodarki rolnej, nad przyspiesza­
niem wzrostu dobrobytu narodu. Również 
szeroko omówiono zadania Związku we 
wszechstronnym rozwijaniu życia kultu­
ralnego i sportowego na wsi.

Uczestnicy plenarnego posiedzenia ZG 
ZMP gorąco powitali na swych obradach 
sekretarza KC PZPR — Edwarda Ochaba.

Na wstępie posiedzenia plenarnego prze­
wodniczący ZG ZMP — Stanisław Pilaw- 
ka złożył w imieniu delegacji ZG, która 
powróciła z Moskwy, sprawozdanie z po­
bytu tej delegacji na X I I  Zjeździe Kom- 
somołu.

Referat „O najbliższych zadaniach 
Związku Młodzieży Polskiej na wsi“ wy­
głosił sekretarz ZG ZMP — Bolesław Pie- 
chucki. (Skrót referatu podajemy na
str. 2).

Nad referatem wywiązała się obszerna 
dyskusja, w czasie której zabrał głos se­
kretarz KC PZPR Edward Ochab. W prze­
mówieniu swym podkreślił on wielką ro-

lę młodzieży w walce o podnoszenie pro­
dukcji rolnej, o polepszenie bytu i roz­
wój kultury na wsi. Mówca wskazał na 
konieczność zwiększenia aktywności mło­
dzieży w walce z wrogiem klasowym, z 
kułackim wyzyskiem i lepszego, szersze­
go wyjaśniania całej młodzieży proble­
mów socjalistycznego budownictwa na 
wsi. Edward Ochab zwrócił również uwa­
gę Plenum na poważne znaczenie pracy 
młodzieży w szeregach organizacji maso­
wych działających na wsi, a w szczegól­
ności w Związku Samopomocy Chłop­
skiej, Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej i Związku Zawodowym Pracow­
ników Rolnictwa i Leśnictwa.

Niezbędne jest także — jak stwierdził 
mówca — dalsze ulepszanie stylu pracy 
wszystkich ogniw Związku, przede wszy­
stkim poprzez rozwijanie krytyki i samo­
krytyki.

Po dyskusji, którą podsumował prze­
wodniczący ZG ZMP Pilawka i omówie­
niu niektórych zagadnień organizacyj­
nych, Plenum podjęto uchwałę, wytycza­
jącą wszystkim ogniwom i wszystkim 
członkom ZMP, najbliższe zadania w pra­
cy nad realizacją wskazań Partii, dotyczą­
cych umacniania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. (Uchwałę opublikujemy w nume­
rze jutrzejszym).

N. Pospietow I N. N. Szatalln.
Deputowani i goście po w ita li 
ich hucznym i oklaskam i.

Na sali obrad oprócz deputo­
wanych zna jdu ją  się liczn i goś­
cie — nowatorzy przemysiu i 
ro ln ic tw a , uczeni oraz pracow­
nicy organ izacji pa rty jnych  i ra­
dzieckich. Obecni są także am ­
basadorowie i posłowie państw 
obcych oraz przedstaw icie le pra­
sy radzieck ie j i zagranicznej.

Przewodniczący udziela głosu 
m in is tro w i finansów  ZSRR A. 
Z w ie riew ow i, k tó ry  oświadcza, 
że rżąc! przedstaw ia Radzie N a j­
wyższej ZSRR do zatw ierdzenia 
budżet państwowy na rok 1954 
w  wysokości 571.8 m ilia rd a  ru ­
b li po stronie w p ływ ó w  i w  w y ­
sokości 562.7 m ilia rd a  ru b li po 
stronie w ydatków .

Budżet tegoroczny —  s tw ie r­
dza m in is te r Z w ie riew  — . jest 
wyrazem  prowadzonej przez j 
partię  kom unistyczną i rząd ra- i

czych. T ak więc. w yd a tk i pań-* 
stwa na gospodarkę narodową 
będą o 19.8 proc. wyższe od w y ­
da tków  roku 1953 Zwiększone 
zostają nakłady inw estycy jne w  
przemyśle ciężkim . Na budowę 
fa b ryk  produkujących a r ty k u ły  
żywnościowe i a r ty k u ły  pow­
szechnego użytku przeznacza cię 
przeszło 14 m ilia rd ów  ru b li,  
czyli praw ie dw ukro tn ie  w ięcej 
niż w  roku 1952. P ią ty  P lan 
P ięcio letn i w zakresie produk­
c ji a rtyku łó w  powszechnego 
użytku  zostanie w ykonany 
przedterm inow o — w  4 lata.

Fundusze wyasygnowane na 
rozw ój ro ln ic tw a  zostają zw ięk­
szone o 42,4 proc. W roku bie­
żącym na cele społeczne i k u l­
tu ra lne  przeznacza się 141,3 m i­
lia rda ru b li, czy li o b lisko  10 
proc. w ięcej, niż w  roku ubie­
głym.. Na ośw iatę i na szkole­
nie kadr oraz rozwój nauki l  
sztuki p re lim in u je  się 67,1 m i­
lia rd a  ru b li, na ochronę zdro­
w ia  i k u ltu rę  fizyczną — 29,3 
m ilia rda  rub li, na ubezpieczenia 
społeczne, em ery tu ry  oraz za­
s iłk i dla m atek w ie lodzie tnych

dziecki p o lity k i pokojowego bu- i — 44.9 m ilia rd a  rub li.

Uroczysty koncert z okazji IX rocznicy 
Układu o Przyjaźni między Polskę a ZSRR

21 bm. w  IX  rocznicę podpi­
sania Układu o Przyjaźni, Po­
mocy W zajem nej i Współpracy 
Pow ojennej między Polską a 
Zw iązkiem  Radzieckim odbył 
się w  W arszawie uroczysty kon­
cert zorganizowany przez Za­
rząd Stołeczny TPP-R.

Na koncercie obecni by li 
przedstaw icie le Zarządu G łów ­
nego Tow arzystw a Przyjaźn i 
Polsko - Radzieckiej z w ice­
przewodniczącym  ZG TPP-R 
Stefanem M atuszewskim  na cze­
le, przedstaw icie le warszaw­
skich zakładów pracy i in s ty tu ­
c ji.

Na koncert p rzyby ł przedsta­
w ic ie l W OKS w  Polsce — 
I .  Łu ko w n iko w  oraz radzieccy 
budowniczow ie Pałacu K u ltu ry  
i  N auki im . J. S talina.

.Członek Prezydium  Zarządu 
G łównego TPP-R  Aleksander 
Juszkiew icz w yg łos ił przemó­
w ien ie  o h istorycznym  znacze­
n iu  Układu o P rzyjaźni. Pomo­
cy W zajem nej i W spółpracy Po­
wojenne j.

Każdy obywate l Polski Ludo­
w e j, którego raduje rozw ój na­
szego k ra ju , w yraźnie w idzi, że 
w  w yn iku  owocnej współpracy 
gospodarczej i pomocy Zw iązku 
Radzieckiego rea lizu jem y zw y-

Na cześć Święta Pracy

cięsko nasz plan 6-le tn i —  po­
w iedzia ł m. in. mówca. — 
Bez pomocy Zw iązku Radziec­
kiego — która jest wzorem i 
przykładem  stosunków gospo­
darczych nowego typu — O j­
czyzna nasza nie pokonałaby 
w iekowego zacofania technicz­
no-ekonomicznego.

Serdecznymi oklaskam i przy­
ję li zebrani końcowe słowa 
m ów cy: „Sojusz polsko - ra­
dziecki, którego niezłomną pod­
stawę stanow i uk ład z 21 
kw ie tn ia  1945 roku nie jest 
skierowany przeciwko ja k iem u­
ko lw ie k  państwu. S łuży on 
podnoszeniu dobrobytu ludu 
pracującego i w ie lk ie j spraw ie 
pokoju m iędzy narodam i. Dziś, 
gdy obchodzimy IX  rocznicę u- 
k ładu polsko -  radzieckiego o 
przy jaźn i, pomocy w zajem nej i 
współpracy — pam ięta jm y, że 
um acnianie tego sojuszu jest 
obow iązkiem  każdego Polaka“ .

Na koncert z łożyły się polskie 
1 radzieckie pieśni i tańce w 
w ykonan iu  zespołów chóralnego 
i baletowego oraz solistów  Ze­
społu Pieśni i Tańca W ojska 
Polskiego pod dyrekc ją  p łk . 
Teodora Radkowskiego oraz 
wiersze recytowane przez a r­
tystkę  Teatru Polskiego — R y­
szardę H anin .

700 ton nawozów ponad plan 
dostarczyła już rolnictwu Wrocławska Fabryka Superiosfatu

Pierwszy transport wysokogatunkowej
rudy radzieckiej 

nadszedł do huty im. Lenina
20 bm. na stację huty Im. 

Len ina  przybył w. centralnego 
sk ładow iska rudy w woj. stalł- 
nogrodzkim  w 21 wagonach 
p ierwszy transport wysoko - 
ga tunkow e j rudy Krzyworoskiej. 
Rudę tę przetapiać się będzie w 
w ie lk im  piecu nr 1. Przyby­
cie transportu  było nieco - 
dziennym  wydarzeniem  w histo­
r i i  budowy K om binatu. Po 
k ró tk ie j uroczystości, brygady 
ko le jow e p rzystąp iły  do w yła­
dunku radzieck ie j rudy.

W  n ied ług im  czasie przewidy­
wane są dalsze transporty. Przed 
uruchom ien iem  wielkiego pieca 
n r  1 trzeba bowiem  przygotować 
zapas rudy i innych materiałów  
wynoszący kilka tysięcy wago­
nów  kole jow ych.

Pierwsza cegła 
szamotowa wypalona 

w Kombinacie
Na tablicach pom iarowych

w ie lk iego pieca tunelowego w y ­

dzia łu  szamotowego W ytw ó rn i 
M ate ria łów  O gn io trw a łych  huty 
zapłonęły czerwone św ia te łka  
lam pek kon tro lnych. P ierwszy 
w ypa ł skończony.

Z czeluści pieca wyjeżdża 
pierwszy w agonik wypalone j 
cegły szamotowej. Cegła ta jest 
niezbędna do dalszej budowy 
K om b inatu , a zwłaszcza w ie l­
k ich pieców m artenow skich i 
innych ob iektów .

Montaż olbrzym iej 
wsadnicy zakończony

O zakończeniu m ontażu 
o lb rzym ie j maszyny wsadowej, 
służącej do załadunku kom ór 
ba te rii koksowniczej węglem — 
donieśli budowniczow ie re jonu 
koksow ni hu ty  im . Lenina.

Maszyna ta została wykonana 
w  ZSRR. Zadaniem je j jest 
prasowanie drobno zmielonego 
węgla w odpowiednie b lok i oraz 
załadowyw anie ich do kom ór ba­
te r ii, gdzie węgiel przetwarza 
się na koks,

4 kom ory zam iast trzech 
opróżnia podczas jednej zm iany 
przodujący bagrzysta Wrocław­
skiej Fabryki Superfosfatu, 
um ożliw ia jąc  tym  samym innym  
brygadom przekroczenie ich zo­
bowiązań. Zobowiązania te 
zm ierzają do dostarczenia ro l­
n ic tw u dodatkowych ilości na­
wozów. W czynie 1-m ajow ym  
załoga fa b ryk i dostarczyła już 
ro ln ikom  w  różnych częściach 
Polski ponad 700 ton nawozu 
ponad swe bieżące zadania.

Nowe mieszkania 
dla hutników

Pierwszom ajowy czyn h u tn i­
ków  — obok ponadplanowych 
ton sta li, su rów ki i innych w y­
robów dla potrzeb naszej go­
spodarki narodowej — przyno­
si dalszą poprawę w arunków

socja lno-bytowych ząłóg h u tn i­
czych i ich rodzin.

Od c h w ili podjęcia zobowią­
zań 1-m ajowych w  hucie „Bail­
don" oddano do użytku załogi 
50 w yrem ontowanych izb m ie­
szkalnych.

Szereg w yrem ontowanych izb 
m ieszkalnych o trzym u ją  w toku 
rea lizac ji zobowiązań 1-m ajo- 
wych również pracownicy huty 
„KościuMk*“.

Dziennie 100 butelek 
ponad pian

Zbliżające się św ięto k lasy ro ­
botniczej — 1 M aja  załoga
„H o rte n s ji“  pow ita ła  szeregiem 
nowych, cennych zobowiązań. 
M iędzy in nym i brygada m ło­
dzieżowa Zdzisława Krawczy­
ka w yproduku je  ponad plan — 
dziennie 150 sztuk szklanek, a

brygada Grzejdy zobowiązała 
się w yprodukow ać dziennie po­
nad plan 100 sztuk butelek. Po­
dobne zobowiązania podjęły i  
inne brygady młodzieżowe „H o r­
ten s ji“ . Na przykład, dzięki re­
a lizac ji zobowiązania brygady 
m łodzieżowej Władziewicza
skrócona zostanie do 10 godzin 
praca prgy form ach do butelek.

Korespondent:
Z D Z IS Ł A W  S ID O W SK I 

Zakłady Szklarskie „Hortensja“

Plantacje buraczane 
pod opiekq żon 
robotników PGR

Za przykładem  swych mę- 
żów -robo tn ików  zespołu PGR 
Leszno, w pow. Łęczyca, do 
czynu 1-m ajowego stanęły rów ­

nież tamtejsze kob ie ty nie pra­
cujące zawodowo.

M. in. W PGR Strzegocin z 
in ic ja tyw y  M oraczewskiej, Przy­
byszowej, Bartczakowej i Bla- 
szczykowej — 15 kobiet z ro­
dzin m iejscowych robotn ików  
ro lnych postanowiło wykonać 
wszystkie prace pielęgnacyjne i 
wykopkow e na 5,5-hektarowej 
p lan tac ji bu raków  cukrowych.

W  sąsiednim PGR Srebrna 
13 kob ie t nie pracujących zawo­
dowo wzię ło  w upraw ę prze­
szło 3 ha buraków  cukrowych. 
Prace połowę na p lan tac ji bu­
raczanej przeprowadzają one 
pod k ie runk iem  doświadczonej 
p lan ta to rk i Władysławy W i­
śniewskiej — żony m iejscowe­
go stelmacha.

dow nictw a gospodarczego i k u l­
turalnego. p o lityk i dalszego roz- Nakreślony

03 S76rOK8 w o ju  przemysłu ciężkiego i do- { budow nictw a
konania na te j podstawie 
wszechstronnego rozwoju ro ln ic ­
tw a oraz znacznego zwiększenia 
p rodukc ji a rtyku łó w  powszech­
nego użytku.

M in is te r Z w ie riew  om awia 
poszczególne dz ia ły  budżetu 
państwowego Na gospodarkę 
narodową przeznacza się w ro­
ku bieżącym 326.7 m ilia rda  ru ­
b li, zr tego 216.3 m ilia rd a  rub li 
z budżetu państwowego i 110.4 
m ilia rd a  ru b li z w łasnych fun ­
duszów organizacji gospodar-

został zakro jony 
skale program  
mieszkaniowego. 

Państwo przeznacza na ten cel 
i 25.5 m ilia rda  ru b li — t j.  zna- 
| cznie w ięcej niż w roku ub ie-
I głym .

Realizując w ie lk ie  p!anv po­
kojowego budow nictw a gospo­
darczego i ku ltu ra lnego, pań­
stwo radzieckie troszczy się 
nieustannie o obronę k ra ju . 
W ydatk i na obronę z budżetu 
państwowego wyniosą w  roku

(dokończenie na str. 3)

Należy dążyć do systemu zbiorowego 
bezpieczeńslwa z

—  oświadczył bawiący w Polsce 
zach.niemiecHi polityk W. ELFES

W  Polsce bawi na zaproszenie 
Polskiego Komitetu dla pokojo-

skie fasady i potem tw ierdzą, że 
[ są powołani, aby przy pomocy

wego rozwiązania problemu nie- | bomb atomowych bronić prze- 
mieckiego znany niemiecki p o !i- |C iw k o  Wam Zachodniej Europy.
. ■ « m a a a__i  . t l  .1.1 ______ A ł^  r łn n n m atyk i działacz katolicki, prze­
wodniczący „Związku Niem­
ców“, b. nadburmlstrz M ün­
chen-Gladbach — dr Wilhelm  
Elfes.

Podczas swego pobytu w  Pol­
sce d r Elfes zw iedził Warszawę, 
K raków , Oświęcim , Częstocho­
wę i Zakopane, spotykając się 
z członkam i Polskiego K om ite tu 
dla pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego oraz z 
działaczami ka to lick im i.

Dr Elfes udzielił przedstawi­
cielowi PA P następującego wy­
wiadu:

Zw iedziłem  Warszawę, Czę­
stochowę, K raków , Oświęcim  i 
Zakopane — m ów i d r Elfes — 
rozm awiałem  z w ie lom a Pola­
kam i. Odniosłem  różnorodne 
wrażenia styka jąc się z Waszą 
pracą i ku ltu rą . W idziałem , że 
podczas, W ielk iego Tygodnia i 
podczas Ś w ią t W ie lk ie j Nocy 
społeczeństwo b ra ło  żyw y udzia ł 
w  życiu kościelnym. W idziałem , 
ja k  o lb rzym ie  zadania zostały 
wykonane, aby odbudować m ie­
szkania, m iejsca pracy i przy­
b y tk i kuR ury i to z ja k im  pie­
tyzmem d la  h is to r ii po lsk ie j! 
Gdy stanąłem na nowoodbudo- 
wanym  ryn ku  Starego M iasta 
w  W arszawie, musiałem  sobie 
powiedzieć: ja k im iż  to o b łu dn i­
kam i i faryzeuszam i są ci,‘ k tó ­
rzy w naszych zachodnio-nie- 
m ieckich m iastach bez jakiego­
ko lw ie k  sty lu  budu ją am erykań-

A le  wszystkie Wasze staran ia 
i cała Wasza trosk liw ość nie po­
t ra f i ły  jednak zatrzeć tych 
wszystkich strasznych śladów 
zbrodniczych ataków, na k tó re  
przez dług ie  la ta  narażony b y ł 
Wasz k ra j i Wasz naród. Ja oso­
biście odczułem to wszystko z 
najgłębszym wstydem , ponieważ 
sprawcam i tych zbrodni b y li 
N iemcy — zw yro dn ia li N iem cy. 
M ów ię o tym  z tw a rd ym  posta­
nowieniem  poświęcenia wszyst­
k ich  s ił na to, aby tak ie  zbro­
dnie nigdy w ięcej się nie pow tó­
rzy ły .

—  W te) sprawie m y  Polacy  
jesteśmy całkowic ie zgodni ze 
wszys tk im i Niemcami dobre} 
looli. Dlatego jesteśmy bardzo za- 
in teresowani w  poko jowym  roz­
wiązaniu problemu n iem ieckie­
go i  pragniemy dobrego sąsiedz­
twa  z m i łu ją cym  pokój  i  z jed ­
noczonym narodem niemieckim.  
Jakie jest  pańskie zdanie w  te j  
sprawie?

— M y oczekujem y tego same­
go. W edług naszego zdania M ię ­
dzynarodowa K onferencja  w  
spraw ie pokojowego rozw iąza­
nia problem u niem ieckiego, k tó ­
ra odbyła się w B erlin ie  w  lis to ­
padzie 1952 r. i w  k tó re j udzia ł 
w z ię ły  m. in. w yb itne  osobisto­
ści polskie, słusznie sform uło­
wała problem  n iem iecki. Pro­
blem ten można by określić

(dokończenie na str. 3)

„Paloma" wkrótce na ekranach
...Meksykański wieśniak Aurelio  

w raca z więzienia do swej rodzin­
nej wioski. Odbywał karę w w ię­
zieniu za to, te  zran ił bogatego 
chłopa Julia, k tó ry  uwiódł mu 
dziewczynę, Ale m imo to, mimo 
sześciu lat rozłąk i, Aurelio nie 
przestał kochać Palomy-

Aurelio nie chce dale) szukać 
zemsty na bogaczu. W rócił, by spo­
kojnie uprawiać swój skrawek zie­
m i.

Paloma czuje się niegodna m i­
łości A urelia, choć nadal go ko­
cha. Ale czułość Aurelia I troska. 
Jaką okazuje on jej małemu syn­
kowi, przekonują w  końcu Palo- 
mę, te  będą ze sobą szczęśliwi.

Julio pozostał Jednak zaciętym  
wrogiem Aurelie. Nienawiść Julia 
do A urelia potęguje fakt, te  na 
Jarm arku Aurelio wygrywa od Jir

Maturzyści otrzymajq 
tematy egzaminów ustnych

M łodzież przygotowująca się 
w  tym  roku do egzaminów ma­
tu ra lnych  będzie znała tem aty­
kę ustnych egzaminów. Tem aty 
przygotowane ju ż  zostały przez 
M in . O św iaty i w  najb liższych 
dniach nauczyciele podadzą ie 
do wiadom ości uczniów X I 
klas.

Tem aty opracowano w  ten 
sposób, że uw zględn ia ją  całość 
m ate ria łu  przerabianego przez 
uczniów  w czasie nauki w  szko­
le  podstawowej i klasach liceal­
nych,

W  tym  roku od m łodzieży 
zdającej m aturę wym agać się 
będzie znacznie większego za­
sobu wiadomości. Toteż zapo­
znanie je j z tem atam i egzami­
nacy jnym i będzie pomocne w  
przygotow aniu się do egzami­
nów dojrzałości, pozwalając na 
skup ienie uwagi na na jw ażn ie j­
szych problemach.

Egzaminy maturalne w bież. 
roku rozpoczną się 14 czerwca 

1 trwać będą do 30 czerwca.

■X:

& I fe

l ia  znaczne sum y p ien iędzy  w  w a l­
ce koqu tów , w  g rze  w  k a r ty , w  
zaw odach konnych . P rzew yższa go 
s iłą , odwagą, z ręcznością .

N ienaw iść Ju lia  k ładz ie  się c ięż­
k im  b rzem ien iem  na życ ie  A u re ­
lia  I Palom y. N ik t n ie p rzych o d z i 
na Ich ś lub  1 wesele 2  zastraszo­
ne j przez Ju lia  w si. P rzecież Ju­
lio  I Jego b ra t są je d yn ym i w  oko­
lic y  ku p ca m i k u k u ry d z y .

A u re lio  n ie  podda je  się. Swą k u ­
ku ry d z ę  sp rzeda je  gdzie  in d z ie j po 
w yższe j cen ie . W alka  zaostrza  się. 
Dochodzi do tego, że A u re lio  m u ­
si dobyć re w o lw e ru  w sw ej o b ro ­
nie, a w  końcu  uchodzić  ze w si.

J, b..



NAJBLIŻSZYCH ZADANIACH
L referatu sekretarza ZG

ZWIĄZKU
I I  Zjazd P a rtii nakreśli! przed całym 

narodem konkretne zadania w  walce o 
dalszy rozkw it naszej Ojczyzny, o szyb­
sze podnoszenie stopy życiowej mas pra­
cujących. O wcie leniu tych zadań w  ży­
cie decydować będzie w a lka  o umocnie­
nie sojuszu robotniczo - chłopskiego, o 
podniesienie p rodukc ji ro lne j, o przebu­
dowę wsi.

W alka ta ma znaczenie ogólnonarodo­

we i m usi być prowadzona s iłam i całego 
narodu. Oto dlaczego wszystkie s iły  skie­
rowane są w  c h w ili obecnej do rea lizac ji 
tych zadań, ja k ie  P artia  postaw iła przed 
ro ln ic tw em .

Dlatego też i nasze dzisiejsze P lenum  
zajm uje się sprawą ulepszenia pracy na­
szego Zw iązku na wsi, abyśmy m ogli ja k  
na jlep ie j pomagać P a rtii w  rea lizac ji po­
ryw a jących wskazań Zjazdu.

ZMP tow, B. Piechuckiegp
Wszystkie siły tlo walki o podniesienie produkcji rolnej

MŁODZIEŻY POLSKIEJ NA WSI
XIV Plenum ZG  ZMPna

Cementować przyjaźń młodzieży robotniczej i chłopskiej —  
to nasze bojowa zadanie

Obecnie na jtrudn ie jszy odcinek fron tu  
przebiega na wsi. Obowiązkiem naszym 
jest uczynić wszystko, aby ZM P na'e y- 
cie poprowadził młodzież polską do rea- 

, lizac ji zadań na nowym  etapie w ie lk ie j b i­
tw y  o socjalizm  — do w a lk i o podnie­
sienie ro ln ic tw a .

Pomagać P a rtii w  te j walce, w  umac­
n ian iu  sojuszu robotniczo-chłopskiego, ce­
m entować przyjaźń m łodzieży robotniczej 
i chłopskiej, podstawę jedności całej m ło­
dzieży, zapaiić młodzież do rea lizac ji u- 
chw ał Z jazdu — to nasze bojowe zada­
nie.

Chodzi o to, by wychować młodzież ro­
botniczą i chłopską w głębokim zrozu­
mieniu wspólności je j klasowych intere­
sów i zadań. Taką wspólną i szczególnie 
ważną sprawą jest walka o szybkie, wy­
datne podniesienie poziomu życiowego 
mas pracujących, o podniesienie produkcji 
rolniczej, która ma decydujące znaczenie 
w  tej walce.

 ̂P rzyswojenie nauk I I  Z jazdu przez 
a k tyw  ZMP, rozw inięcie aktywności 
m łodzieży robotniczej w  sojuszu robot­
niczo - chłopskim  na wsi jest n iezm ier­
n ie  doniosłe dla ulepszenia pracy na­
szego Zw iązku. W iele zasadniczych bra­
ków  i słabości ZM P  ma swe źródła w łaś­
nie w  niezrozum ieniu is to ty  sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Barflzo często za jm ujem y się m łodzie­
żą w ie jską ty lk o  od strony je j uczestnic­
tw a  w  kampaniach, tak ich  ja k  skup zbo­
ża, żniwa itp., a słabo natom iast je j co­
dzienną pracą, potrzebami, troskam i i k ło ­
potam i.

Z niezrozum ienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego rodzi się n iew łaściw y stosu­
nek ins tanc ji ZM P-ow skich do pracy z 
młodzieżą w iejską, k tóra też bierze zbyt 
m ały udzia ł w  życiu organizacji. D la 
przykładu niech posłuży fak t, że na kon­
fe renc ji w o jew ódzkie j ZM P  w  K rakow ie  
w  1952 roku na b lisko 300 delegatów 
było  ty lk o  5 ZM P-owców  ze wsi. To 
samo pow tórzyło  się w  roku ubiegłym . 
Podobne w ypadki m ia ły  miejsce na in ­
nych konferencjach wojewódzkich, a m i­
mo to sprawa ta nie zaalarmowała ani 
ZW  ani ZG.

Te b ra k i w  pracy organizacji na wsi, 
p rze jaw y wypaczania p o lity k i sojuszu 
robotniczo - chłopskiego wśród m łodzie­
ży m ają również swoje źródła w  pracy 
Zarządu Głównego, jego sekre taria tu  i o 
w ydzia łów . S ekre taria t zbyt rzadko z a j- ' 
m owa! się pracą organizacji na wsi, a 
podejm ując nawet słuszne w n ioski nie 
prow adził konsekwentnie w a lk i o wcie­
len ie  ich w  życie. Tak np. plan pomocy , 
ZG dla wo jew ództw : warszawskiego, b ia­

łostockiego, lubelskiego, kieleckiego i  
łódzkiego nie jest rea lizow any przez w y ­
dzia ły Zarządu Głównego. N iektóre w y ­
dzia ły ja k  W ydzia ł M łodzieży W ie jsk ie j 
bardzo źle ko n tro lu ją  nawet te wnioski, 
k tóre zaproponowały do przyjęcia. W y­
dział M łodzieży W ie jsk ie j p rze jaw ia bar­
dzo mało in ic ja ty w y  w  staw ian iu  proble­
m ów pracy organ izacji przed sekre taria­
tem oraz in nym i w ydzia łam i ZG i  nie 
sygnalizuje zaniedbań w  te j sprawie, sła­
bo pomaga w  pracy zarządom wojewódz­
kim .

Zwiększenie oddzia ływ ania Z M P  na 
szerokie rzesze m łodzieży w ie jsk ie j w y ­
maga znacznej poprawy w  pracy po litycz­
no - wychowawczej Zw iązku. Treścią te j 
pracy w inno być ugruntow anie zrozumie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego i 
k ie row nicze j w  n im  ro li k lasy robo tn i­
czej, ukazywanie w a lk i ja ką  prowadzi 
nasz naród o pokój i socjalizm.
- Na wsi po lskie j bardzo w ie le  się zmie­
n iło  i zm ienia nieustannie. M in ę ły  bezpo­
w ro tn ie  czasy nędzy i  poniżenia chłopów, 
skazanych pod rządam i obszarników i  ka­
p ita lis tó w  na głodowe życie z m aleńkie j 
dz ia łk i ziemi, z nędznego groszowego za­
robku u ku łaka  lub  obszarnika.

M in ę ły  bezpowrotnie czasy, gdy m ilio ­
ny m łodych ludzi nie m ogły znaleźć pra­
cy, an i możności nauczenia się jakiegoś 
zawodu, gdy m łodzi kochający się ludzie 
nie m ogli założyć rodziny, bo nie było 
dla n ich kąta w  izbie i  nie m ie li co w ło ­
żyć do garnka, gdy szlachetne dążenia i 
marzenia w ie lu  nie m ogły być urzeczy­
wistnione.

Trzeba, żeby pamięć tych czasów za­
pałała w  sercach i umysłach m łodzieży 
nieprzejednaną nienaw iścią do niespra­
w iedliwego i gnębiącego ludzi pracy u- 
s tro ju  kapitalistycznego. Spotęguje to wo- 
K* 1 * i s iły  m łodzieży do tworzenia nowe­
go życia na wsi i wzmagać będzie zara­
zem je j czujność wobec w rog ie j roboty 
i propagandy ku łaków , reakcyjne j części 
k le ru  i w rogów w ładzy ludow ej czerpią­
cych natchnienie ze szczekaczek „G łosu 
A m e ryk i“ . Wszyscy oni pragną za wszel­
ką cenę utrzym ać zacofanie na wsi za­
rów no w życiu gospodarczym ja k  i  roz­
w o ju  ku ltu ra lnym .

K u łacy staraja się obecnie zamasko­
wać swoje sposoby w yzyskiw an ia pracu­
jącej ludności w ie jsk ie j i szkodzenia w ła ­
dzy ludowej. Wszyscy reakcjoniści razem 
w yko rzys tu ją  słabości naszej pracy p o li­
tycznej i s tara ją  się ugruntować swoje 
w p iyw y  wśród młodzieży chłopskiej — 
przy czym posługują się bardzo często 
meLodą rozp ijan ia  młodzieży, nam aw ia- 
n ia  je j dó kradzieży i  szkodnictwa.

Towarzysze!

I I  Zjazd P a rtii postaw ił w ie lk ie  za­
dania w  walce o podniesienie ro ln ic tw a . 
Chodzi o to,  ̂ by produkcja  ro lna wzrosła 
w  ciągu dwóch najbliższych la t o co na j­
m n ie j 600 tys. ton zboża, o 5,7 proc. 
ziem niaków , o 7 — 10 proc, byd ła i 10 — 
15 proc. trzody chlewnej, t j.  o ty le , co 
za ostatnie 4 lata.

P a rtia  wskazała, że droga do w yko ­
nania tego zadania prowadzi przez ma­
ksym alne wykorzystanie w ie lk ich  re­
zerw  tkw iących w  p rodukc ji ro lne j go­
spodarstw indyw idualnych, dalsze roz­
w ija n ie  i  umacnianie spółdzielni produk­
cyjnych, przez rozw ój i  lepszą organ i­
zację pracy w  PGK.

Tow. Nowak, członek B iu ra  Politycz­
nego w  referacie na I I  Zjeździe zw róc ił 
się z .w ezw aniem  do m łodzieży: „W nieś­
cie cały swój m łodzieńczy zapal i en tu­
zjazm, wszystkie swe s iły  do w a lk i o roz­
k w it  ro ln ic tw a , tak  ja k  wnosiliście ie 
dotąd w  nasze w ie lk ie  budowle socja­
lizm u“ .

Ponieść to  wezwanie i  bo jow y pro­
gram  naszej P a rtii do całej m łodzieży, 
porwać i  poprowadzić ją  do te j pa trio­
tycznej w a lk i, to bo jow y nakaz dla na­
szej organizacji.

Trzeba, by udział młodzieży w  pro­
dukcji stal się najważniejszą sprawą 
organizacji na wsi, by wychowanie 
chłopców i dziewcząt w pracy, kształto­
wanie w  nieb współodpowiedzialności 
za rozwój gospodarki swoich rodziców, 
swojej gromady, spółdzielni produkcyj­
nej, PGR i PGM było codzienną troską 
naszych kół.

N iektóre  nasze organizacje m ają już 
w  te j pracy poważny dorobek. Młodzież 
ZM P-owska w  M ianocicach —  pow. 
M iechów zajęła się gospodarstwami 
swoich rodziców i  stanęła do współza­

w odn ictw a z sąsiednim kołem  ZM P w  
Rzędowicach.

Jesienią ubiegłego roku z in ic ja ty w y  
zetempowców powstały pierwsze w  gro­
madzie pryzm y kompostowe, wśród 
m łodzieży rozpoczęła się ryw a lizac ja  
o czystość obór i inwentarza, o porzą­
dek w  obejściach i układanie w  pryzm y 
obornika.

Wzrosło zainteresowanie ZM P-owców 
wiedzą rolniczą. A ja k  tę in ic ja tyw ę  po­
pa rły  nasze instancje?

Pomimo k ilkakro tnego  zwracania się
0 pomoc do ZW  i ŻP, a nawet do 
„Sztandaru M łodych“  — skończyło się 
na obietnicach. ZM P-owcy nie zniechęci­
l i  się tym , zaczęli czytać i dyskutować 
artykuły^ z gazet rolniczych. Wiosną prze­
prow adzili u większości chłopów próby 
k ie łkow an ia  ziarna. T ró jk a  ZM P-owska 
czuwała _ nad wykorzystan iem  siewni- 
ków, k tóre pracow ały bez przerwy
1 obsiały pola całej gromady. ZM P-owiec 
G óral Józef za zgodą ojca zasiał pół 
ha owsa sposobem krzyżowym .

Koło ZM P ma duży au to ry te t u pracu­
jących chłopów. Zawdzięcza swe sukce­
sy pomocy i opiece podstawowej organi­
zacji pa rty jne j. Szeregi ko ła  podwoiły 
się i obecnie poza kołem  pozostaje ty lk o  
dwóch m łodych ludzi.

Coraz w ięcej mam y takich organizacji, 
k tóre za jm ują  się udzia łem  młodzieży 
w  p rodukc ji ro lne j. W iele jest cennej 
in ic ja ty w y  naszych kó ł w  tegorocznej 
w iosennej kam panii siewnej. Przy pomo­
cy różnych środków ag itac ji, a przede 
wszystkim  przez w łasny przykład, ZM P- 
owcy pomagają w  szybkim  przeprowa­
dzeniu siewów i stosowaniu nowych 
metod uprawy.

Jednak w iele ins tanc ji i kó ł ZM P od­
wróconych jest piecami do gospodarki, 
a tym  samym oderwanych od codziennego 
w ys iłku  młodzieży.

dobrobyt o wspólną własność i tworzą 
przyjazne i braterskie stosunki współ­
pracy, nowe stosunki i nowych ludzi, ja ­
k ich nie znała wieś nigdy w swych dzie­
jach. Nie dobrze jest. jeżeli koło ZMP 
zamyka się w  ramach prac spółdzielni 
i nie prowadzi pracy z młodzieżą nie- 
spółdzieiczą. Przeciwstawiać się trzeba 
zdecydowanie ku łack im  próbom rozb i­
jan ia  m łodzieży r.a spółdzielczą i nie 
spółdzielczą umacniać jedność wszyst­
k ich  chłopców i dziewcząt w  patriotycz­
nej walce przeciw zacofaniu, ku łack ie­
mu w yzyskow i, o ro zkw it całej groma­
dy.

W ie lką  rolę w  podnoszeniu produk­
c ji, unowocześnianiu ro ln ic tw a  i iego 
socjalistycznej przebudowie spełnia ią 
mechanizatorzy. Większość z nich, “a 
szczególnie większość traktorzystów  POM, 
to młodzież. Chodzi o to, by nasze organi­
zacje w yrab ia ły  u n ich odpowiedzialność 
za pracę na spółdzielczych i PGR-ow- 
skich polach, troskę o wysoką jakość 
pracy i pełne wykorzystanie sprzętu : 
maszyn, by w ydały zdecydowaną walkę 
zaniedbaniu i wszelkiemu m arno traw ­
stwu. W ystarczy nadmienić, że w  sa­
mych ty lk o  POM-ach praw ie o połowę 
zostały przekroczone norm y zużycia czę­
ści zamiennych. Ich wartość rów na się 
praw ie 1200 nowym  traktorom , które 
w* ciągu roku mogą zaorać praw ie pół 
m iliona ha ziemi. Troska o sprzęt po­
w inna stać się w ie lką  sprawą wycho­
wawczą w  pracy z traktorzystam i. W y­
maga to w iększej odpowiedzialności za­
rządów pow iatowych i wojewódzkich 
za pracę organizacji w  POM, wyraźnie

niedocenianej. N ie rea lizu je  się np. w  
pe łn i postanowienia Zarządu G łównego, 
że przewodniczący zarządu pow iatowe­
go oezpośrednio pracuje z organizacją 
w  POM. Zarządy wojew ódzkie pow in ­
ny konsekwentniej kontro low ać w yko ­
nanie tego postanowienia.

Potężnym środkiem  w ychowania m ło­
dzieży i wyzw alania je j zapału i in ic ja ­
tyw y  jest rozwój współzawodnictwa. N ie 
jest ono należycie doceniane przez na­
sze organizacje. N ierzadkie są jeszcze 
prze jaw y efekciarstwa, podejm owania 
zobowiązań oderwanych od p rodukcji, 
„n ą . pokaz“ . Zobowiązania takie  najczę­
ściej nie są wykonywane. Częste są 
próby odryw ania młodzieży we współza­
w odn ictw ie  od całej załogi lub  gromady.

Potrzebny nam jest. tak i ruch współ­
zawodnictwa, k tó ry  ogarnie wszystkich 
m łodych robo tn ików  rolnych, tra k to rzy ­
stów,  ̂ spółdzielców, hodowców, całą 
młodzież w ie jską — w  walce o urodza­
je, rozwój i wysoką produktywność ho­
dow li, pełne wykorzystanie sprzętu i 
m aszynko umacnianie spółdzielni i PGR, 
o ro zkw it ro ln ic tw a . W ydaje się, że celo­
we będzie, aby ZG opracował system 
w yróżnian ia  przodującej m łodzieży p ra­
cującej w  ro ln ic tw ie  sztandarami, pro­
porcami itp.

Szeroko winniśmy popularyzować 
młodych przodowników, upowszechniać 
ich doświadczenia wśród całej młodzie­
ży wiejskiej i troszczyć się o ich rozwój. 
Czas najwyższy by zdjęcia czołowych 
mtodych przodowników rolnictwa zna­
lazły się w  gablotkach, gazetkach nie 
tylko na wsi ale i w mieście.

Nieustępliwie walczyć przeciwko bezduszności 
wobec spraw prostego człowieka na wsi

Młodzież —  pionierem nowych metod pracy w rolnictwie

nczwilafniy wśród młodzieży zamiłowanie do pracy na wsi
Spośród m łodzieży w ie jsk ie j w  szcze­

gólności w  POM-ach, PGR-ach i spół­
dzie ln iach produkcyjnych , w yrasta ją  co- 

. raz liczn ie j ludzie o dużym poczuciu od­
powiedzialności za zespołową gospodar­
kę, za realizację ważnych ogólnonarodo­
w ych zadań, pracow ici i pełn i in ic ja ty ­
wy. S tanow ią oni podstawową siłę i opo­
rę ZM P na wsi. Powiększać te s iły , har­
tować szeregi ZM P w  walce z wrogiem , 
staw iać najlepszych na trudne odcinki 
w a lk i o produkcję  i  hodowlę — oto za­
danie pracy wychowawczej organizacji 
ZM P -ow skie j.

Realizacja postawionych przez I I  Zjazd 
zadań wymaga, by ZM P  dostarczał rol­
nictwu coraz więcej pełnych zapału i 
chęci do pracy ludzi. Zgłoszenie się do 
w yjazdu na wieś przodujących m łodych 
mechaników, ślusarzy z zakładów pra­
cy, należy traktow ać jako  n iezw ykle cen­
ną, patriotyczną inifcjatywę. Uzyskanie 
przydzia łu do pracy w  ro ln ic tw ie  jest dla 
chłopców i dziewcząt, absolwentów u- 
czelr.i i  szkół zaszczytnym ZM P-ow skim  
zadaniem.

Musimy stale i nieustannie zwiększać 
w pływ i oddziaływanie młodzieży ro­
botniczej na młodzież wiejską, podnosić 
poczucie odpowiedzialności młodych ro­
botników za rozwój wsi. Młodzież robot­
nicza powinna swoją postawą zagrzewać 
młodzież wiejską do zdecydowanej w al­
k i z kułactwem o nowe oblicze polskiej 
wsi.

Tak wychowujmy młodzież w  ZM P, 
by miała ona ambicję przodowania w  
Ficcy na roli, w podnoszeniu produkcji 
rolnej i wprowadzaniu nowych metod 
uprawy i hodowli, zarówno w gospodar­
stwach indywidualnych, jak i spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR-ach.

Konieczne jest do tego pokazać mło-, 
dzieży ja k  duże m ożliwości rozw oju da­
je  przebudowa ro ln ic tw a .' Zadanie to na­
biera tym  większego znaczenia, że nie­
pokojące stało się z jaw isko nadm ier­
nego odp ływ u zdolnych, bojowych chłop­
ców i  dziewcząt ze w si do m iast.

Szczególnej trośk i i  op ieki ins tanc ji 
wym aga m łoda „kad ra  oficerska“  ro l­
n ic tw a  —  agronomowie, zootechni - 
cy, mechanizatorzy. Praca ich mo­
głaby być znacznie wydajn ie jszą, gdy­
by lep ie j troszczyły się o nich za­
rządy pow iatowe i wojewódzkie ZMP,
O lepszym przygotowaniu kadry ro ln i­
czej muszą myśleć także dyrekcje i nau­
czyciele szkół rolniczych. Szkoły rolnicze 
słabo przygotow ują swoich uczniów do 
pokonywania istn ie jących trudności, do 
rozw iązyw ania nowopowstających zagad­
nień organizacji pracy w  ro ln ic tw ie . 
Niedostatecznie zapoznają młodzież z za­
gadnieniam i sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i p ra k tyką  jego rea lizac ji w  w a l­
ce o przebudowę ro ln ic tw a , zadowala­
jąc się ogóln ikow ym  propagowaniem so­
cjalistycznego ro ln ic tw a .

Nowoczesne rolnictwo wymaga ludzi 
zapoznanych z postępową agrotechniką— 
dlatego też ważne znaczenie posiada pro­
pagowanie wiedzy rolniczej, upowszech­
nianie doświadczeń, zwalczanie pokutu­
jących wciąż jeszcze na wsi zabobonów.

W  grudn iu  ub. roku rząd podją ł 
uchwałę w sprawie hodow li, k tóra prze­
w idu je  znaczne korzyści d la  chłopów 
rozw ija jących hodowlę k ró w  i trzody 
chlewnej. O praw ie 40 proc. zostały ob­
niżone ceny maszyn rolniczych, znaczne 
sumy przeznaczono na kredy ty  dla chło­
pów na zakup nawozów, m ate ria łów  bu­
dowlanych. Państwo pragnie w  ten spo­

sób pomóc chłopu w  lepszym zagospoda­
row an iu  się. by mógł on lep ie j żyć z ca- 
ią rodziną, by m ógł w ięcej dawać k la ­
sie robotniczej. Zaznajom ienie ludności 
pracującej w s i ze wszystk im i rodzajam i 
pomocy państwa ja k  i praw id łow e rozpro­
wadzenie je j, aby nie tra fia ła  do ku ła ­
ków, ma pierwszorzędne znaczenie dla 
rea lizac ji p o lity k i pomocy dia chłopów, 
w ypełn ien ia  przez nich obowiązkowych 
dostaw, dla umocnienia spó jn i m iędzy 
m iastem a wsią. Popularyzowanie pomo­
cy państwa wśród chłopów, tłumaczenie 
ja k  za ła tw ia  się form alności, om awianie 
na zebraniach kó ł spraw gospodarczych 
wzmocni au to ry te t ZM P-owców  na wsi.

Szczególne znaczenie dla ZM P-owców 
posiada dobra znajomość sta tutów  spół­
dzie ln i produkcyjnych, uchw a ł i dekre­
tów  rządu o pomocy sąsiedzkiej, o w y ­
m iarze podatków i zapoznawanie z n im i 
swych ojców  i  sąsiadów. Coraz częściej 
gospodarze w  ten sposób tłumaczą swo­
je  przystąpienie do spółdzie ln i produk­
cy jne j, że córka albo syn pow iedzie li im, 
że w  spółdzielni lepie j. Rodzice i w  ogó­
le starsi ludzie szanują i chętnie słucha­
ją  swych synów i córek uczących się w  
szkołach. Studenci, uczniowie szkół ro l­
niczych, ogólnokształcących i zawodo­
wych muszą być św iadom i odpowiedzial­
ności, ja ka  na n ich ciąży wobec wsi i  po­
móc swemu otoczeniu w  zrozum ieniu 
przem ian, k tó re  zachodzą.

Zw iązek nasz oczekuje od m łodzieży 
uczącej się energicznej i w ydatne j po- 

• mocy dla  kó ł ZM P-ow skich na wsi. P ra­
ca wychowawcza ZM P  na wsi m usi być 
tak  k ierowana, żeby młodzież w idzia ła  
jasno najważniejsze aktua lne zadania. 
Obowiązkiem  zarządów ZM P jest uw a­
żać p iln ie  na to, by poprzez wszystkie 
środki i fo rm y  politycznego oddzia ływ a­
n i3 " ja k  szkolenie, praca ku ltu ra lna , 
akcje odczytowe, p rze w ija ły  się ak tu a l­
ne zadania d la  m łodzieży i  żeby zadania 
te b y ły  m łodzieży przystępnie w y jaśn ia­
ne. Szczególnie w n ik liw ie  trzeba k ie ro ­
wać udziałem  m łodzieży w  szkoleniu ro l­
niczym. I  pow iedzm y . sobie, że bardzo 
niedobrze jest, je ś li w  naszych zarządach
0 tak ważnej spraw ie możemy często po­
wiedzieć ty lko  ty le , „że m łodzież włącza 
się do szkolenia“ , a n ic nie w iem y o 
program ie, o wykładach, o zadawanych 
pytaniach. A  przecież w  rzeczywistości 
zajęcia są często nudne, bo prelegent się 
nie przygotował, nie postarał się zobra­
zować swoich w ypow iedzi rysunkiem , 
z ilustrow ać film e m  czy też w  in ny  spo­
sób.

Ściślejsza współpraca ins tanc ji ZM P 
z radam i narodow ym i pozwoli usunąć 
w ie le  braków  w  szkoleniu ro ln iczym  
ja k  i w  innych dziedzinach. D la wycho­
wania ak tyw u  ZM P-dwskiego na " wsi 
konieczne jest, by b ra ł on coraz żywszy 
udzia ł w  działalności rad narodowych
1 tam  przechodził szkołę działalności spo­
łecznej. Rady narodowe rea lizu ją  p o li­
tykę P a rtii — um ożliw ia ją  one szerokim 
masom ludow ym  bezpośredni udzia ł 
w  rządzeniu państwem. W okół rad sku­
p ia ją  się szerokie rzesze pracujące w  
ramach F rontu Narodowego. ZM P-owcy, 
koła ZM P  i  instancje muszą przez do­
brą pracę wśród m łodzieży zdobyć so­
bie au toryte t w  radach narodowych, ko­
m itetach F rontu Narodowego, wśród ca­
łego społeczeństwa. Tym  ostrzej muszą 
być zwalczane wszelkie ob jaw y b iuro­
kratycznego zarozum ialstwa w  stosunku 
do działaczy rad narodowych i organiza­
c ji masowych ze strony ZP i  ZW,

Chodzi o to, by osiągnięcia i doświad­
czenia organizacji przodujących w  kie­
rowaniu udziałem młodzieży w walce 
o wzrost produkcji rolnej wzbogacały 
pracę wszystkich naszych kół. Niech 
ZMP-owcy i młodzież staną do pionier­
skiej w alki o wprowadzenie nowych 
metod do rolnictwa.

R ozw ija jm y cenną in ic ja tyw ę  m ło­
dzieży — obejm owania op ieki nad siew- 
n ikam i, celem ich pełnego w ykorzysta­
nia. ZM P-ow iec na wsi pow in ien być 
agitatox'em powszechnego stosowania 
tak ich  zabiegów agrotechnicznych i me­
tod upraw y, ja k  wczesne podorywkf, 
głębokie o rk i przedzimowe, wapnowanie 
kwaśnych gleb oraz przeprowadzenie 
wszystkich prac pniowych, a w  szczegól­
ności zbiorów zbóż, ziem niaków i siana 
w  k ró tk ich  term inach.

Niech ZM P-owcy i młodzież występu­
ją  do spółdzielni produkcyjnych i PGR- 
ów z in ic ja tyw ą  śmiałego stosowania 
takich metod up raw y ja k  kw adra tow o- 

,gniazdowe sadzenie z iem niaków , siew 
krzyżow y zbóż, wysiew  wraz z ziarnem 
granulowanego superfosfatu oraz w pro­
wadzanie nowych odm ian i gatunków 
roślin. ■ /

Na szerokie upowszechnienie zasłu­
gu ją cenne poczynania m łodzieży w  ra ­
cjona lnym  przechowywaniu oborn ika i 
zakładaniu pryzm  kompostowych, budo­
w ie  gnojow n i itp.

Plagą naszych pól są chwasty, one po­
żerają około 1/4 naszych zbiorów. W sty­
dzić się pow in ien ZM P-owiec, je ś li na 
polach jego rodziców, gromady, spół­
dz ie ln i i PGR panoszą się chwasty.

Niech więc nasze koła prowadzą całą 
młodzież pracującą i szkolną na „Zielo­
ny front walki przeciw wrogom naszych 
urodzajów“. Tępić ich trzeba nie tylko 
na swoich ale na wszystkich polach, 
miedzach, placach i rowach.

Specja lnie w ie lk ie j m ob ilizac ji m ło­
dzieży wym aga w a ika  z groźnym szkod­
n ik iem  up raw  ziemniaczanych — ston­
ką ziemniaczaną. W  ubiegłym  roku. or­
ganizacja po tra fiła  na apel Zarządu 
Głównego wyprowadzić setki tysięcy 
m łodzieży do zwalczania stonki. ’ I I  
Zjazd P a rtii postanow ił nadać walce ze 
stonką cha rakter ogólnokra jow ej m ob ili­
zacji. Potrzebny jest tu uw ie lokro tn iony 
w ys iłek  organizacji i całej młodzieży.

A więc prowadzić młodzież przeciw 
zielonym wrogom naszego urodzaju, 
przeciw stonce ziemniaczanej, to bojowe 
zadanie organizacji.

Ogromnie ważną gałęzią ro ln ic tw a  jest 
hodowla, a w ięc produkcja  mięsa, m leka, 
w e łny itp . Niedobrze jest k iedy n iektó ­
rzy ZM P-owcy, m łodzi ludzie, stron ią  od 
pracy na tak  ważnym  zaszczytnym od­
c inku ro ln ic tw a  ja k im  jest hodowla.

W  w ie lu  PGR-ach i  spółdzielniach 
produkcyjnych istn ie je  potrzeba zasile­
nia obsługi hodow li nowym i, pe łnym i 
zapału, m łodym i ludźm i. Dlatego trze­
ba, by koła ZM P-owskie w  porozumie­
n iu  z organizacjam i p a rty jn ym i k ie ro ­
w a ły  do pracy w  hodow li swych dobrych, 
członków, by troszczyły się o chłopców 
i dziewczęta pracujących w  oborach, 
chlewniach, owczarniach i ferm ach dro­
biarskich , dbały o podnoszenie ich kw a­
li f ik a c ji zawodowych.

W iele jest przyk ładów , że ZM P-ow cy są 
in ic ja to ra m i zagospodarowania odłogów 
przez gromadę, PGR, spółdzielnię. Jest to 
bardzo cenne. Dość często są jednak ta ­
kie  p rzyk łady ja k  w  Pachnowie. pow. Lu ­
baczów, gdzie ZM P -ow cy sami w  oder­
w an iu  od grom ady w z ię li do up raw y 2 ha 
odłogów, pob ra li z iarno i  nawozy na k re ­
dy t od gm innej spółdzielni. Doświadcze­
nie  ub iegłych la t uczy, że najczęściej ta ­
k ie  up raw y nie  są doprowadzone do koń­
ca, nie ma k to  zwracać później k re d y ­
tów , pokryw ać kosztów ob róbki ziem i 
przez PO M  i  jest w ie le  różnych k łopo­
tów . A  nierzadko jest to  organizowane 
przez naszych ak tyw is tó w  i  za wiedzą 
n iektó rych  zarządów w ojew ódzkich ja k  
np. w  w ojew ództw ie łódzkim .

Taką p ra k tykę  trzeba uznać za n ie­
słuszną i  szkodliwą.

Nasze koła pow inny pomagać w  w y ­
k ry w a n iu  odłogów, zgłaszać je  do rad 
narodowych i  przekonywać chłopów do 
ich zagospodarowania oraz brać udzia ł 
w  grom adzkich zespołach upraw y.

Z uznaniem  na naszym P lenum  trzeba 
przyjąć in ic ja tyw ę  w ojew ódzkie j organ i­
zacji gdańskiej, k tó ra  podjęła się am b it­
nego zadania: zmobilizować młodzież do 
pełnego odwadnian ia Żuław . Na wezwa­
nie organ izacji żywo odezwała się m ło­
dzież. Już przy pierwszym  wyjeździe na 
zaplanowane 2 tysiące zgłosiło się po­
nad trz y  tysiące młodzieży. W ciągu ty lk o  
jednej n iedzie li 11 kw ie tn ia  br. oczysz­
czono ponad 40 km  row ów  m e lio racy j­
nych, odwadniając przez to około 1.000

ha ziem i ornej. Na taką in ic ja tyw ę  cze­
ka ją  tereny wojew ództw a zielonogórskie­
go, (dorzecze Noteci i  Obry), białostockie­
go (dorzecze N arw i), szczecińskiego i  in ­
nych. A le  chodzi nie ty lk o  o prace m elio­
racyjne w  tak  szerokim zasięgu. W  każ­
dym  teren ie w ie le  jest podm okłych g run­
tów  i łąk, zanieczyszczonych rowów. 
Niech w ięc ZM P-ow cy występują z in i­
c ja tyw ą do starszych, niech przyciągają 
m łodzież do udzia łu  w  prostych pracach 
m elio racyjnych oraz zalesianiu i  innych 
form ach zagospodarowania nieużytków.

Towarzysze!

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
sprawa zwiększenia udzia łu  młodzieży 
w  podnoszeniu p ro d u kc ji gospodarstw 
indyw idua lnych , k tó re  da ją większość 
p rodukc ji ro lne j w  k ra ju . W  niem ałej 
ilośc i gospodarstw m a łoro lnych w y d a j­
ność ograniczona jest przez b rak s iły  po­
ciągowej, narzędzi ro ln iczych, często brak 
środków na kupno nawozów, obawa 
przed pobraniem  kred y tó w  itp . Na każ­
de 100, gospodarstw 2— 5 ha w  w oj. po­
znańskim  68, a w  k rako w sk im  53, nie 
posiada kon i i staje się często z tego po­
wodu przedm iotem  kułackiego wyzysku.

Państwo nasze w łaśnie w  obronie in ­
teresów pracujących chłopów w yda ło  de­
k re t o pomocy sąsiedzkiej, rozbudowuje 
dale j G O M -y i  rozszerza pomoc POM dla 
gospodarstw indyw idua lnych . Zadanie 
naszych kó ł i  ZM P-owców  polega na tym , 
by pomagać P a rt ii w  organizowaniu 
pomocy sąsiedzkiej, w  w yko rzystyw an iu  
maszyn G OM -u i  p rzekonyw aniu swoich 
rodziców do zespołowego korzystan ia z 
pomocy POM -ów.

Polepszajmy pracę , o rgan izacji w  spół­
dzielczości samopomocowej tak, by p ra ­
cujący tam  ZM P-ow cy troszczyli się o 
rozw ijan ie  samorządu, o k u ltu rę  handlu, 
o to, by pomoc państwa przeznaczona dla 
pracujących chłopów nie była przechw y­
tyw ana przez ku łaków .

Państwo stwarza osadnikom n iezw ykle 
dogodne w a run k i. O trzym u ją  oni gospo­
darstwa, pomoc p ien iężną. na zagospoda­
rowanie, a w  PGR-ach i  spółdzielniach 
d z ia łk i i  m ieszkania. P rzypom nijm y st>- 
bie ja k  za starych kap ita lis tycznych cza­
sów m łodzi ludzie  m usie li głodować 
w  k ra ju , wyjeżdżać na obczyznę, karczo­
wać w  głodzie b ra zy lijsk ie  i  a rgen tyń­
skie puszcze, by zdobyć kaw ałek ziemi 
do życia. A  dziś ja k  bogate w iano daje 
m łodzieży ojczyzna ludowa! Idźm y więc 
z tym  do m łodzieży i  o rgan izu jm y ją  do 
w yjazdu, pom agajm y organizacjom  pa r­
ty jn y m  i radom  narodowym  w  przekony­
w an iu  chłopów za osadnictwem. Jest to 
droga do wydatnego polepszenia życia 
w ie lu  tysięcy rodzin i  wzrostu g lobalnej 
p ro du kc ji, jest to  również patriotyczne 
zadanie młodzieży.

Chcemy wszyscy, by  życie na w s i sta­
w a ło  się coraz lepsze, by szybko rosły 
urodzaje naszych pól, by znieść ku łack i 
wyzysk. Drogę do tego o tw ie ra  w  pe łn i 
spółdzielczość produkcyjna. Stwarza ona 
dla chłopców i dziewcząt w ie jsk ich  nowe 
szanse w ype łn ian ia  ich marzeń o pracy 
maszynami, radosne i  ku ltu ra lne  życie 
na wsi.

Nieśmy więc prawdę o życiu w spół­
dzielniach produkcyjnych do całej mło­
dzieży wiejskiej i zdbbywajmy ją dla 
sprawy socjalistycznej przebudowy wsi.

W iele organizacji, k tóre aktyw n ie  u- 
czestniczyły w  zakładaniu spółdzielni 
po ich utworzen iu osłabia swoją pracę, 
n ie  w idz i dla siebie m iejsca w  walce 
o umocnienie spółdzielni«

Organizacje ZM P-owskie w  spółdziel­
niach pow inny wymagać od ZM P -ow ­
ców ofiarności i przodownictw a w  p ra­
cy oraz wychowyw ać w  tym  duchu ca­
łą  młodzież spółdzielczą. W inny w yra ­
biać w  n ie j poczucie odpowiedzialności 
za rozw ój spółdzielczej gospodarki i za­
chęcać młodzież, aby wstępowała do spół­
dz ie ln i ja ko  członkowie sta tutow i. K o ła  
ZM P-ow skie w in n y  pomagać organiza­
cjom  pa rty jnym  w  pełnym  przestrzega­
n iu  statutu spółdzielni, um acnianiu b ry ­
gadowej organ izacji pracy, stosowaniu 
d n ió w k i obrachunkowej i norm  na każ­
dą pracę. Słusznym w ydaje się, by w  
ramach stałych brygad organizować o- 
gn iw a młodzieżowe na specjalne upra­
w y  i trudne odc ink i pracy. S tworzy to 
większe m ożliwości wyzw alan ia in ic ja ­
ty w y  i um ożliw i większą specjalizację 
m łodych spółdzielców.

W n ik liw e j op ieki in s tanc ji ZM P w y ­
maga praca kó ł ZM P  w  gromadach 
spółdzielczych. Koła te op ierają się bo­
w iem  ja kb y  na dwóch podstawach.
Z jednej strony należy do nich m ło­
dzież, k tó re j rodzice pracują w  in d y ­
w idua lnych gospodarstwach, z drug ie j 
strony młodzież pracująca i wiążąca co­
raz bardziej swoje życie ze spółdzielnią 
produkcyjną, gdzie ludzie op iera ją  swój

Towarzysze!

Partia  wskazuje, że najw iększą spra­
wą w  je j działalności i  organów w ładzy 
ludow ej jest troska o prostego człow ie­
ka, o jego potrzeby. W iele jest na wsi 
prze jaw ów  n iespraw iedliwości, zła, 
m arnotraw stw a, łam ania ludow ej pra­
worządności. W  w ie lu  PGR-ach i 
POM-ach ogrom nie zaniedbane są wa­
ru n k i bytowe socjalne i ku ltu ra lne , np. 
w  PGR _ Leszczewo, pow. Przemyśl ro­
botnicy śpią po 2 na łóżku, brudna jest 
pościel, skarżą się on i na złe w yżyw ie­
nie, na nieopalane mieszkania, ' brak 
cieple j wody do mycia. .Jeśli dodać do 
tego zaniedbania pracy ku ltu ra lne j, to 
nic dziwnego, że szerzy się karciarstw o 
i p ijaństwo.

Jest jeszcze tak, że n iektó rzy  nasi 
a k ty w !ści w idzą karygodne stosunki w  
ja k ich  żyje młodzież w  w ie lu  jeszcze 
POM-ach i PGR-ach z powodu niedbal­
stwa adm in is trac ji, zbiera ją tak ie  fa k ty  
i przywożą je  do zarządów, a nie stara­
ją  się ich z miejsca usunąć. Tego nie 
można dłuże j tolerować, ak tyw is ta  nie 
pow in ien wcześniej wyjechać aż do koń­
ca nie usunie palących bolączek młodzieży. 
Nie można dłużej uspraw ied liw iać nie­

dbalstwa w ie lu  k ie row n ic tw  POM -ów t 
PGR-ów w  zabezpieczeniu odpowiednich 
w arunków  i h ig ieny pracy m łodzie­
ży. Trzeba, by w  te sprawy g łę ­
b ie j w n ik a ły  M in is ters tw o PGR i 
CZPOM i wobec w innych  wyciągały ostre 
wnioski.

Popularyzować politykę Partii 1 rĄ du  
na wsi, zapoznawać młodzież i pracują­
cych chłopów z każdym posunięciem 
władzy ludowej, walczyć o pełną reali­
zację i przestrzeganie dekretów I ustaw 
państwowych — to bojowe zadanie w ie j­
skiego aktywu ZM P.

Konieczna jest szybka poprawa w  pra­
cy z aktyw em  ZM P -ow skim  w  radach 
narodowych i zwiększenie udzia łu m ło­
dzieży w  pracy rad i ich kom is ji. N ie­
zbędnym jest rozszerzyć udzia ł 
ZM P-owców  w  kom itetach członkow­
skich w  spółdzielczości samopomocowej. 
W  oparciu o rady narodowe i ich ko­
m isje pow inniśm y rozw ijać szeroko in i­
c ja tyw ę młodzieży w  ko n tro li społecz­
nej i tw orzyć „ZM P -ow skie  grupy kon­
tro lne   ̂ do w a lk i z n iech lujstwem , 
szkodnictwem, sabotażem itp. G rupy te 
pow inny pomagać organom w ładzy w  
W ykryw aniu zaniedbań i  braków, w y ­
stępować o ich szybkie usunięcie.

Lepiej zaspokajać kulturalne potrzeby młodzieży na wsi
Towarzysze!

Bojow ym  i wdzięcznym  zadaniem 
ZM P jest rozw ijać na wsi ożywioną 
działalność ku ltu ra lną  i sportową, k tóra 
zaspokajałaby rosnące potrzeby i zain­
teresowania młodzieży, je j dążenia i ma­
rzenia o lepszym, bardzie j ku ltu ra lnym  
życiu na wsi.

Ogromny pęd m łodzieży w ie jsk ie j do 
k u ltu ry  znajduje wyraz w  stale rosnącej 
liczbie m łodych czyte ln ików , m iłośn ików  
kina, w  rozkw ic ie  twórczości am ator­
skie j chłopców i dziewcząt.

Po IX  P lenum  K om ite tu  Centralnego 
w  IV  etapie konkursu czyte ln ików  w ie j­
skich uczestniczy około 300 tysięcy m ło­
dzieży. Do tegorocznych e lim in a c ji po­
w iatow ych zgłosiło się ponad 3,5 tysiąca 
zespołów artystycznych. Rozw inął się 
szeroko ruch społecznego budownictw a 
i rem ontowania św ietlic .

We wszystkich tych osiągnięciach nie 
m ały  ̂jest z pewnością w k ład  naszych 
organizacji. Jednakże w iele ogniw  Z M P ' 
nie stało się dotychczas in ic ja to ram i i 
organizatoram i te j tak  ważnej dziedziny 
życia młodzieży.

ZM P nie w yko rzystu je  w  tym  Zakre­
sie w ie lk ich  m ożliwości, stworzonych 
przez władzę ludową. Świecą jeszcze 
pustkam i liczne św ietlice i b ib lio tek i na 
wsi, odpychają swoim  wyglądem  i  opu­
szczeniem.

B rak  in ic ja tyw y , niemrawość i ad­
m in is tracy jne  m etody pracy w  zarzą­
dach ZM P  powodują, że niedostateczna 
jest pomoc dla kó ł ZM P w  tym  zakresie, 
że nie k ie ru jem y ich uw agi na te zagad­
nienia, nie radzim y ja k  wykorzystać 
ogromne zasoby chęci i energii do pracy 
ku ltu ra ln e j tkw iące w  młodzieży. Koła 
i zarządy ZM P  godzą się często z nudą 
i  szarzyzną w  życiu m łodzieży w ie jsk ie j, 
z gnuśnym i i bezczynnymi wieczoram i; 
ż bezmyślnym, podpieraniem  p łotów  i 
w ystaw aniem  na drogach przez długie 
godziny wolne od zajęć.

W szystko to  przyczynia się do istn ie­
nia licznych jeszcze prze jawów zacofa­
nia  ku ltu ra lnego m łodzieży — re lig ian - 
ctw a i k le ryka lizm u, aw an tu rn ic tw a  i 
bruta lności, p ijaństw a, karciarstw a. o r­
dynarności w  stosunkach m iędzy chłop­
cami a •_ dziewczętami. Żeruje na te j 
spuściźnie starych porządków wróg k la ­
sowy, k tó ry  us iłu je  otum anić młodzież 
i skierować ją  przeciwko nam.

Uznajmy towarzysze za nasz w ielki 
obowiązek jak najlepiej dopomóc Partii 
w  rozwijaniu rewolucji kulturalnej na 
wsi. Właśnie tego oczekuje od nas Par­
tia, bo młodym łatwo jest zrozumieć no­
we, bo młodzież jest szczególnie wraż­
liw a na piękno i posiada specjalnie duże 
potrzeby w tej dziedzinie.

Decydujące znaczenie posiada ś w ie tli­
ca. Ona przede wszystkim  powinna być 
ośrodkiem życia ku ltu ra lnego wsi i bo­
jow ą placówką rew o luc ji ku ltu ra lne j. 
Idzie, o to, aby św ietlice w ie jsk ie  tę tn i­
ły  życiem, by było w  nich wesoło, schlu­
dnie i przytu ln ie , by z chęcią garnę li się 
do nich m łodzi i starsi. W  św ie tlicy  lu ­
dzie pow inn i zdobywać wiedzę, dow iady­
wać się nowych, ciekawych rzeczy, od­
poczywać i  baw ić się, przyzwyczaja jąc 
się jednocześnie do życia w  ko lektyw ie .

Organizacje w ie jsk ie  nie podołają tym  
trudnym  zadaniom bez zwiększonej po­
mocy organizacji robotniczych, szkoinych 
i studenckich. P ow inniśm y więc sprawę 
pomocy ku ltu ra ln e j uczynić ważnym  obo­
w iązkiem  m łodzieżowców w  ekipach łącz­
ności, in ic jow ać i  rozw ijać  szefostwo 
m łodzieży z in s ty tu c ji ku ltu ra lnych  —

............ ,*».

dom ów k u ltu ry , teatrów, szkół i uczelpi 
artystycznych, muzeów i b ib lio tek  — nad 
św ie tlicam i i zespołami artystycznym i 
na wsi. Chodzi o większą pomoc ideową, 
m etodyczno-instrukcyjną, o pobudzanie 
na wsi zam iłowania do różnych form  k u l­
tu ry  i  sztuki, o tro sk liw ą  opiekę nad 
zdolnym i, u ta len tow anym i chłopcami
i dziewczętami.

M łodzież ma w ie le  pre tensji do rad 
narodowych za złą gospodarkę w ś w ie tli­
cach gm innych, o niewykorzystane fu n ­
dusze na cele ku ltu ra lne , o brak pomo­
cy finansowej i m ateria łow ej w  społecz­
nym  budow nictw ie  św ietlic , o m ało od­
pow iedzia lny dobór kadr św ietlicow ców  
) b ib lio tekarzy, o brak trosk i o w a ru n k i 
życia te j kadry, o częste jeszcze zajmo­
wanie św ie tlic  na magazyny oraz inne 
cele ja k  np.: szczepienie psów.

Są liczne fa k ty  n iew ykorzystyw ania 
m ożliwości finansowych i lokalowych dla 
zakładania nowych św ietlic . Ś w ie tlic  
jest wciąż mało, a zarządy wojewódzkie 
ZM P nie występują z wnioskam i do wo­
jewódzkich rad narodowych, bo nie 
troszczą się o to.

Jest w ie le  pre tensji do M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i podległych kom órek za w y­
padki bałaganu w  gospodarowaniu sprzę­
tem św ietlicow ym , złe zaopatrywanie b i­
b lio tek  w  nowości wydawnicze i przy­
stępną, cieszącą się zainteresowaniem 
początkującego czyte ln ika lek tu rę  oraz 
ubogie zaopatrywanie wsi w  w ydaw n i­
ctw a repertuarowe. "W woj. rzeszowskim 
\y gm. Brzeźnica jest taka wzorcowa 
św ietlica, k tóra posiada sprzęt muzycz­
ny d la  czterech orkiestr, podczas gdy są­
siednie gm iny są tego sprzętu pozbawio­
ne. O statn io oderwani od życia urzęd­
n icy z Centralnego Zarządu B ib lio tek, 
up łynn ia jąc  w idocznie remanenty, roze­
s ła li do b ib lio tek  gm innych kosztem in ­
nych, potrzebnych pozycji podręczniki 
dla zasadniczych szkół m etalowych w  ce­
nie 15,40 złotych. Można niestety mno­
żyć tak ie  i  podobne p rzyk łady z łe j go­
spodarki.

Oczekujemy większej pomocy ze stro­
ny działaczy kulturalnych, artystów, pi­
sarzy, poetów, muzyków w naszej pracy 
wychowawczej z całą młodzieżą, a 
zwłaszcza z młodzieżą wiejską.

W ie jsk im  św ietlicom  i zespołom a rty ­
stycznym brak jest współczesnych ła t­
wych opracowań repertuarowych, zw ią­
zanych tematycznie z w a lką  i przem ia­
nam i zachodzącymi na wsi, brak jest 
zwłaszcza kom edii i satyry oraz różnych 
inscenizacji i choreograficznych opraco­
w ań tańców ludowych. M łodzież odczu­
wa b rak książek o treści podróżniczo- 
historycznej, fantastyczno-naukowej.

Oczekujemy od naszych pisarzy w ie lu  
nowych, pouczających i ciekawych ksią­
żek. N iewyczerpane źródła natchnien ia 
stanowić mogą w  ich pracy przemiany, 
dokonujące się w  naszym kra ju , bo­
gactwo różnych przeżyć i ko n flik tó w , 
zachodzących wśród młodzieży, o f ia r­
ność w iejskiego ak tyw u  młodzieżowego, 
kszta łtow anie się nowej, socjalistycznej 
m oralności na wsi.

Duża w ina za niezadowalający stan 
twórczości dla m łodzieży spada na Za­
rząd G łów ny, k tó ry  nie u to row a ł sobie 
dotychczas drogi do współpracy z tw ó r­
cami. nie pomagał im  w  przezwycięża­
niu  różnych trudności, nie insp irow a ł ich 
bogatym i przykładam i z życia młodzieży,

(dokończenie na str. 3)



Bsksńczenie referatu sekretarza Zfi ZMP
tow. B. Piechuckiego

Niem niejsze są zaniedbania 1 słabości 
naszej pracy nad rozw ojem  sportu na 
wsi.

O tym , że zdobył on sobie ju ż  poważne 
Pozycje wśród młodzieży w ie jsk ie j, 
świadczy liczba ponad 400 tys. członków 

» Iv iS  zorganizowanych w  b lisko  13.000 kó ł 
oraz p raw ie  100.000 zdobytych na wsi 
odznak SPO.

Chociaż udzia ł ZM P-owców  w  pracy 
Ludow ych Zespołów Sportowych jest co­
raz w iększy (ZM P-owcy stanowią ponad 
70 proc. członków rad LZS), to jednak 
wciąż k ie row n ic tw o  zarządów i kó ł ZM P 
rozwojem  życia sportowego w  gromadach 
jest niezadowalające.

Jest to jedna z głównych przyczyn m a- 
. łe j żywotności w ie lu  LZS. które nie pro­

wadzą często żadnej działalności lub 
p racu ją  źle, nie tworzą różnorodnych 
sekcji sportowych i czekają ty lko  na po­
moc z góry — na przydzia ł sprzętu lub  
przy jazd grupy z, komendy SP, k tó ra  
przeprowadziłaby zawody.

Pozbawione konkretn ie jsze j op ieki 
ZM P, w o jew ódzkie i pow iatowe rady 
LZS  są m ało samodzielne, zapatrzone 
w  K -d y  SP, op iera ją  się bodaj wyłącznie 
na pracy aparatu etatowego SP i w  
zw iązku z tym  nie skup ia ją  w okół siebie 
szerszego ak tyw u  społecznego — zwłasz­
cza w  poszczególnych sekcjach sporto­
wych.

X I I I  P lenum  ZG ZM P  wskazało na 
pi w ie lk ie  z.naczenie k u ltu ry  fizycznej 

i  przysposobienia wojskowego dla w y ­
chowania młodzieży, dla zapewnienia je j 
w ie lu  przyjem ności, em ocji i roz ryw k i 
oraz dla przyciągnięcia do wspólnej pra- 

< cy z ZM P-ow cam i licznych rzesz m ło­
dzieży niezorganizowanej.

Niech więc ak tyw  Z M P -ow ski na wsi 
bierze w  swoje ręce sprawy sportu. Za­
danie polega głównie na tym , aby 
ZM P -ow cy sami czynnie u p ra w ia li sport 

I i  zdobyw ali odznaki SPO, by nadaw ali

rozmachu pracy sportowej 1 s ta li się 
trzonem  a k tyw u  w  radach i sekcjach 
LZS.

M am y w ie le  pre tensji do kom ite tów  
k u ltu ry  fizycznej za b rak pomocy dla 
zrzeszenia LZS, za pozostawienie go w y ­
łącznej opiece P. O. „S iużba Polsce“  —• 
m im o że jest to bezsprzecznie na jw aż­
niejsze i najw iększe obecnie zrzeszenie w  
k ra ju  — m im o że dla większości na ogół 
bezczynnych pow ia towych kom ite tów  k u l­
tu ry  fizycznej rozw ój LZS -ów  w in ie n  
stanowić zasadnicze zadam e.

N ie bierze się rów nież do tych i po­
dobnych spraw w ydz ia ł k u ltu ry  fizycz­
nej i przysposobienia wojskowego ZC. 
P racując zbyt ogóln ikow o i poprzestając 
na w ydaw aniu  w ytycznych w ydz ia ł k. i. 
i p. w . nie prze jaw ia  dostatecznej kon ­
sekw encji w  konkre tne j pracy nad 
rea lizacją uchw ały X I I I  P lenum  i ba r­
dzo słabo pomaga w  n ie j zarządom w o­
jew ódzkim . N atom iast sekre ta ria t ZG 
sprawam i sportu za jm uje  się dosyć po­
w ierzchow nie i to le ru je  szczególnie w y ­
raźny w  te j dziedzinie funkc jona lizm  w  
Zaiządzie G łów nym , wo jew ódzkich i po­
w iatow ych.

Towarzysze!
Chcemy, by na w s i żyło się coraz le ­

p ie j i przyjem nie j.
A m b ic ją  i bo jowym  zadaniem każde- 

ko koła ŻM P pow inno być porządko­
w anie  i upiększenie swojej gromady.

W skazujm y m łodzieży, że gospodar­
sk i stosunek i dbałość o ładny w yg ląd 
sw o je j zagrody i całej gromad}', swojej 
spółdzielni p rodukcy jne j i PGR-u to w y ­
raz m iłośc i k ra ju  i przyw iązania do o j­
czystej ziemi, to  obyw ate lski obowiązek 
i sprawa honoru każdego pa trio ty .

Ożywić pracą kół ZMP na wsi
Towarzysze! ,
W  referacie sprawozdawczym KC PZPR 

na I I  Zjeździe tcw . B ie ru t m ów ił: „oży­
w ić  pracę kó ł ZM P, pogłębić pracę ideo­
wo-wychowawczą w  ZM P, zwiększyć 
s iłę oddzia ływ ania ZM P na całą m ło­
dzież — oto jedno z' naczelnych i  n a j­
bardzie j odpowiedzialnych zadań“ .

N ie zasklepiać pracy koła wyłącznie do 
ZM P-owców , stale pracować z całą m ło ­
dzieżą, oddziaływać na nią  i p rzy jm o­
wać w  szeregi ZM P  nowe zastępy chłop­
ców i dziewcząt.

Niezbędnym i podstawowym  w a ru n ­
k iem  przezwyciężenia słabości w  pracy 
kó ł ZM P i  w ykonania w ym ienionych za­
dań jest rozbudzenie szerokiej in ic ja ty ­
w y  wszystkich ZM P-owców  i kó ł ZM P 
w  praktycznym  rozw iązyw aniu codzien­
nych zadań w  pracy wychowawczej z 
młodzieżą. v

O w łaściw ym  k ie run ku  rozw ija n ia  
tw órcze j in ic ja ty w y  kó ł i członków ZMP, 
decyduje codzienna więź z organizacją 

i pa rty jn ą  i je j k ie row n ic tw o , k tóre jest 
źródłem  osiągnięć prący w ychowaw - 
czej ogniw  ZMP. W yrażeni trosk i P a r t ii 

• o m łodzież jest now;y rozdzia ł w  sta tu­
cie PZPR, k tó ry  określa ro lę i zadania 
Z M P  u boku P a rt ii ja ko  je j aktywnego 
pom ocnika w  budowie socjalizm u. Nowe 
postanowienia S tatutu w in n y  być bodź­
cem di a każdej Z M P -ów skie j organ izacji 
do uw ie lokro tn ien ia  w ys iłków  w  pracy 
d la  O jczyzny. O rganizacje ZM P-ow skie 
pow inny znacznie śm ielej występować 
do pa rty jnych  organizacji z szercką in i­
c ja tyw ą  we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Szczególnie odpowiedzialne 
zadania stoją przed ko łam i ZM P  w  gro­
madach, w  k tórych nie ma pa rty jnych  
organizacji. A m b ic ją  wszystkich kó ł w in ­
no być w cie lan ie  w  życie p o lity k i P a rtii, 
przygotowanie najlepszych ZM P-owców  
do P artii.

P lenum  ZG ZM P  w  spraw ie wzmożenia 
pracy na wsi, obradujące po K ra jo w e j 
Naradzie A k ty w u  W iejskiego w  styczniu 
1951 r. — wysunęło ja ko  palące zadanie 
Zw iązku sprawę wzm ocnienia w ie jsk ie j 
organizacji. W ysunięte zadanie podwoje­
n ia  liczby m łodzieży w ie jsk ie j w ZM P 
zostało wykonane zaledwie w  części. Za- 
rńiast 180 tysięcy wzrost w  tym  czasie 
w yn iós ł ty lk o  63 tysiące młodzieży. Je­
dyn ie organizacja poznańska w ykona ła  w  
pe łn i postanowienia P lenum  zwiększa­
jąc liczbę ZM P-owców  na wsi przeszło 
dw ukro tn ie  t j.  o b lisko  12 tysięcy człon­
ków . Organizacja szczecińska wzrosła w  
okresie tych trzech la t ty lk o  o 311 człon­
ków , a opolska o 149 członków.

Znaczna poprawa w  rozbudowie szere­
gów ZM P  nastąpiła po IX  P lenum  KC. 
W  okresie tym  przy ję to  do ZM P  ponad 
100 tysięcy chłopców i dziewcząt na wsi 
i założono 3.500 kół. Szczególnie cenny 
jest wzrost organ izacji w  w o j. k ie leckim , 
warszawskim , łódzkim , lube lsk im  i b ia­
łostockim . k tóre do niedawna poważnie 
pozostawały w  ty le  w  zakresie wzrostu 
organizacji. Na tle  tych osiągnięć w  p ra­
cy przedzjazdowej szczególnie ostro w y ­
stąp iła n ierównom ierność wzrostu będąca 
wyrazem  nieprzezwyciężonej żyw io łow o­
ści w  pracy ZMP.

Nicz}'m  usp raw ied liw ić  nie można fa k ­
tu, że gdańska organizacja w  okresie od 
IX  P lenum KC do 1 marca br. p rzy ję ła  
zaledwie 925 członków w  gromadach, 
podczas gdy kie lecka organizacja przy ję­
ła w  tym  okresie ponad 7 tysięcy człon­
ków. T y lk o  sam pow ia t k ie leck i p rzy ją ł 
do ZM P praw ie ty le , ile p rzy ję ło  12, 
t.zn. wszystkie organizacje powiatowe w  
w o j. gdańskim. W  gdańskim  wojew ódz­
tw ie  są tak ie  organizacje ja k  M albork, 
k tó ra  od października <k> iu tego br. nie 
p rzy ję ła  an i jednego członka w  groma- 

’ <$*h. ''
Doświadczenia naszej pracy przedzjaz- 

dówej wskazują, że m ożliwości nasze w  
rozbudowie organ izacji są olbńzymie. W 
dalszym ciągu poza szeregami ZM P  zna j­
du je  się ponad 2 m ilio n y  m łodzieży na 
wsi. Ta słabość organizacyjna na w s i za­
węża m ożliwości oddzia ływ ania ZM P  na 
całą młodzież, un iem ożliw ia  pełne w y ­
w iązyw anie się z zadań Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j jako pom ocnika P a rtii w 
rea lizac ji je j p o lity k i na wsi:

Chodzi o to, by każde koło, zarząd ze­
społowy, gm inny, pow ia tow y, sprawę 
rozszerzenia w p ły w u  na masy m łodzieży 
—  wzrost ZM P  tra k to w a ł ja ko  jedno z 
naczelnych i p iln ych  zadań w y tkn ię tych  
przez I I  Z jazd P a rtii.

Chodzi o to, by bez form alnego uga­
n ian ia  się za e fektam i liczbow ym i, a w  
w y n ik u  wzm ożonej p racy wychowawczej 
z m łodzieżą ros ły  p raw id łow o szeregi 
ZM P.

Konieczna jest w  te j spraw ie bez­
względna w a lka  z w sze lk im i sekciarski- 
rn i i  b iu ro kra tycznym i wypaczeniam i. N ie 
można to lerow ać takiego stanu rzeczy, że 
przeszkodą w  tak  bardzo potrzebnym  
zw iązkow i wzroście jest często surow y 
egzamin w  stosunku do przyjm owanych* 
odstraszające, fo rm alne rozm owy na pre­
zydiach ZP w  czasie zatw ierdzania no- 
w cp rzy ję tych . W ydaje się stuszne obe­
cnie zrezygnować z osobistego staw ien­
n ic tw a  now oprzyjm owanych na prezy­
d ium  ZP w  czasie ich zatw ierdzania.

Energiczniej usuwać biurokratyczni! chwasty z prac;f ZMP
Znaczna liczba p rzy ję tych  do S'Z M P  

w  osta tn im  okresie oraz spora liczba no- 
wozorganizowanych k ó ł nakłada na in ­
stancje i  aparat szczególne obowiązki.

Chodzi obecnie o to, aby now oprzy ję - 
tych  cz łonków  i  nowozorganizowane ko­
ła  otoczyć tro s k liw ą  opieką, pomóc w  po­

konyw a n iu  p ierwszych trudności, umoc­
n ić  organizacyjn ie , zahartować ideolo­
gicznie i  po lityczn ie.

Jesteśmy w  okresie kam pan ii sprawo­
zdawczo-wyborczej. W  toku  te j kam pan ii 
w  atm osferze k r y ty k i nasze ko ła  ZM P 
oceniały swą dotychczasową pracę, w ysu­

n ę ły  w ie le  k ry tycznych  uw ag ł  w n io ­
sków pod adresem Wyższych in s ta nc ji, w  
szczególności w  spraw ie znacznie lepszej 
i  w iększej pomocy dla do łowych ogniw. 
W  now ow ybranych w ładzach organiza­
c ji znalazły się dziesią tk i tysięcy o fia r ­
nych, chętnych aktyw istów .

Ta potrzeba pomocy wyrażana w  k r y ­
tyce, znaczna ilość nowego a k ty w u  we 
władzach, bez większego doświadczenia 
—  podkreśla konieczność znacznego po­
lepszenia naszej pracy z ko łam i, polep­
szenia s ty lu  i metod pracy ins tanc ji.

W pracy naszych ins tanc ji zaszło ostat­
n io  szereg korzystnych zmian. Zw iększy­
ła się w ięź aparatu i ak tyw u  z masami 
m łodzieży. Znacznie w ięcej p racow n ików  
apara tu w ystępuje przed młodzieżą z od­
czytam i. pogadankam i itd.

Zm iany te następują w  sposób stanow­
czo niezadowalający. W dalszym ciągu w 
pracy in s ta nc ji z młodzieżą panoszy się 
b iu rokra tyzm , w yraża jący się w  słabe.; 
w ięz i z młodzieżą, w  braku rozeznania 
nastro jów  po litycznych i bolączek m ło ­
dzieży. M łodzież jest szczególnie w ra ż li­
w a na b ru dy  i  n iespraw iedliwość, często 
jeszcze spotykane w  terenie. A  nasz 
a k ty w  i apara t w  dalszym ciągu „ fo to ­
g ra fu je “ , re jes tru je  ten stan rzeczy i  nie 
zm ienia z łe j sy tuac ji na lepsze.

Nadm ierna ilość pisanych dyrektyw.', 
częste polecenia „z góry“ , dokonywanie 
ocen i  ana liz  na posiedzeniach prezy­
d ium  — zab ija ją  samodzielną in ic ja tyw ę  
ins tanc ji, każą pracować dla „g ó ry “ , a 
nie „d la  d o łu “ . Jakże często zamiast p ra ­
cować w  gromadzie, gdzie w  tru d n o ­
ściach w  ostre j walce po litycznej i-odzą 
się nowe spółdzielnie produkcyjne, in ­
s truk to r, przewodniczący ZP ocenia i ana­
lizu je  przy b iu rk u  udzia ł m łodzieży 
w  walce o rozwój spółdzielni p roduk­
cy jnych  na żądanie wyższych instancji.
"B ra k i w  s ty lu  pracy naszego aparatu 

szeroko naśw ietlone zostały przez Pre­
zyd ium  ZG w  spraw ie polepszenia pracy 
z kadram i. W ysunięte w  tym  zakresie 
zadania są szczególnie aktualne w  św ie t­
le uchw a ł I I  Z jazdu P artii. Sprawa w y ­
chowania kad r pow inna stać się podsta­
w ow ą częścią pracy w szystkich ins tan­
c ji. Proponuje się przeszkolić w  bieżą­
cym  roku  drogą specjalnego naboru 500 
in s tru k to ró w  ZP do pracy w  ro ln iczych 
powiatach. Pow in ien rów nież nastąpić 
wzrost w  dziedzinie przysw ajan ia wiedzy 
ro ln icze j przez aparat i a k tyw  ZMP. 
Godna podkreślenia jest in ic ja tyw a  w 
tych sprawach w  n iektórych ZW. Za­
rząd W ojewódzki w  O lsztynie zorga­
nizow ał k ilk a  odczytów dla aparatu na 
tem aty rolnicze, wygłoszonych przez pro­
fesorów Wyższej Szkoły Rolniczej oraz 
przestrzega zasady zapoznawania p ra ­
cow ników  z bieżącym i uchw ałam i P a rtii 
i  rządu w  sprawach ro ln ic tw a .

Duże zadania stojące obecnie przed 
Zw iązk iem  w ym agają znacznego polep­
szenia pracy in s ta nc ji z aktyw em . O l­
brzym ia, 80-tysięczna arm ia  delegatów 
w ybranych  na konferencje pow ia tow e i 
m ie jsk ie  pow inna stanowić trzon a k ty ­
w u ZMP. A k ty w  ten na zbliżających się 
konferencjach pow iatowych i m ie jsk ich  
radzić będzie nad tym  ja k  wskazania 
Z jazdu P a rtii, wytyczne obecnego Ple­
num  wcielać będą w  życie organizacje 
ZM P -ow skie w  w arunkach swojego po­
w ia tu . Od pracy tego ak tyw u , od pracy 
dziesiątków tysięcy ak tyw is tó w  w yb ra ­
nych do w ładz naszych terenow ych o r­
ganizacji zależeć będzie rea lizacja no­
w ych zadań. Sprawą w ychow yw an ia  i 
uzbra jan ia  politycznego ak tyw u  stale 
zajm ować się muszą wszystkie instancje 
Zw iązku.

Towarzysze! 1
P a rtia  na kreś liła  program  b lis k i każ­

demu cz łow iekow i pracy w  naszym k ra ­
ju , program , w  k tó rym  wyrażona jest 
najgłębsza troska  o dobrobyt i  szczęście 
narodu, o siłę i  ro z k w it ojczyzny.

U zbro jen i w  ten program  i  ojcowskie 
wskazania P a rt ii zapala jm y serca m ło­
dych pa trio tów  do w y trw a łe j pracy dla 
P o lsk i i  św ię te j spraw y pokoju.

Z dobyw a jm y dla  naszej w ie lk ie j ide i 
nowe tysiące entuzjastów , k tó rzy  na 
w zór b rac i Komsomolców, staną na wez­
wanie P a r t ii do b itw y  o podniesienie 
ro ln ic tw a .

Z b liża  się św ięto 1-M ajow e — dzień 
m iędzynarodow ej solidarności klasy ro ­
botn icze j i  mas pracujących, wkraczam y 
w  dziesiąty ro k  P o lsk i Ludow ej.

N iech chłopcy i  dziewczęta pow ita ją  
te radosne św ięta now ym i zwycięstwam i 
w  pracy i  zdobywaniu w iedzy, a k tyw ­
nym  uczestnictwem w  życiu po litycznym , 
społecznym i  k u ltu ra ln ym .

P a rtia  Uczy na Zw iązek M łodzieży Pol­
sk ie j, że poprowadzi m łodzież do no­
w ych i  śm ia łych czynów na decydujących 
odcinkach naszej w a lk i. N ie zawiedźmy 
zaufania naszej ukochanej P a rtii.

N APR ZÓ D  DO W A L K I O W YSO KIE  
U R O D ZAJE, O R O Z K W IT  R O LN IC ­
T W A !

DO W A L K I O SZCZĘŚCIE I  DOBRO­
B Y T  NA R O D U !

Nowe autobusy i tramwaje 1 Wywiad z bawiqcym w Polsce zach.-niemieckim
dla komunikacji miejskiej j p o l i t y k i e m  W .  E l  i 8 5 9 m

150 tram w ajów , k ra jo w e j pro­
d u k c ji, w  tym  90 wozów s iln i­
kow ych oraz 70 nowych auto­
busów w ęgierskich „ Ik a ru s “  ma 
zasilić w  br. —  ja k  stw ie rdza ją 
przedstaw icie le M in is ters tw a 
Gospodarki K om una lne j — ta ­
bo r m ie jsk ich  przedsiębiorstw  
kom unikacy jnych. Dostawy te 
um oż liw ią  stopniowe uspraw nie­
nie  kom u n ikac ji na istn ie jących 
trasach, a także uruchom ienie 
szeregu nowych połączeń.

60 tra m w a jó w  i  17 autobusów 
o trzym a ją  M P K  i  M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Autobusowe w 
W arszaw ie. Po 30 tra m w a jó w  
m a być skierowanych do W oj. 
Przeds. K om unikacyjnego w 
Stałinogrodzie oraz do Łodzi i 
K rakow a .

V /ie 'k i  k ie ł m a m u ta  
wykopano w Nowej Hucie

Niedawno robo tn icy  zatrud­
n ien i p rzy pracach ziem nych w  
K om binacie im. Len ina n a tra f i­
l i  na dużych rozm iarów  skam ie­
n ia łą  kość. B y ł to, ja k  się oka­
zało, k ie ł m am uta, k tó ry  budow­
niczow ie K om b ina tu  przekazali 
M uzeum  Przyrodniczem u w K ra ­
kow ie. W  zbiorach Muzeum 
zna jdu je  się już  k ilk a  k łó w  ma­
m uta, k tóre w  różnych okresach 
czasu znalezione zostały na zie­
m iach Polski,

(dokończenie że str. 1) j

trzema zdaniam i: Naród nie­
m iecki ma — ja k  każdy naród 
— natura lne praw o do swojej j 
narodowej jedności i n iezaw isło- j 
ści. Sąsiedzi N iem iec m ają w  j 
stosunku do N iem iec natura lne j 
prawo do swego własnego naro­
dowego bezpieczeństwa. Zadanie 
naszych czasów polega na tym. 
aby natura lne praw o narodu 

| niem ieckiego pogodzić z prawem 
wszystkich jego sąsiadów. U siło ­
w an ia  USA, aby N iem cy zacho-, 
dnie przez Europejską W spólno­
tę Obronną doprowadzić do koa­
l ic j i  w o jskow ej z Zachodem, nie 
mogą tego zadania . rozwiązać. 
Europejska W spólnota Obronna 
pogłębia bowiem  i wzm acnia 
rozłam  w  narodzie n iem ieckim , 
u trzym u je  N iem cy w  obcej za­
leżności, faw oryzu je  na nowo w  j 
Niemczech zachodnich s iły  m il i-  j 
taryzm u i faszyzmu, faktyczn ie  
przygotow uje podział św iata i ■— j  
logicznie rzecz biorąc — prow a­
dzi do nowej w o jn y  św iatow ej. | 
Europejska W spólnota Obronna j 
m usi zatem być odrzucona, 

j  Najeży natom iast dążyć do sy- | 
stemu zbiorowego bezpieczeń- i 

j  stwa, k tó re  obejm ie w szystkie i 
| europejskie państwa łącznie z j 
Niem cam i. M yś l tę poparła ken- | 

| ferencja w yb itnych  po litykó w  
sześciu państw  należących do 

'E u rop e jsk ie j W spólnoty O bron­

nej, k tó ra  odbyła się 20 i 21 
marca br. w  Paryżu.

Nad propozycją tą pow inno 
się dyskutować i pow inno się 
rozw inąć ją  w  pian, k tó ry  m o­
g łyby zaakceptować wszystkie 
narody europejskie zarówno — 
zachodnie jaic i wschodnie. W 
ten sposób można by odsunąć 
nowe niebezpieczeństwo, wzm o­
cnić wzajem ne zaufanie naro­
dów, zapewnić pokój i zbudo­
wać silną bazę dla  ludzkiego 
szczęścia.

—  Odzywają się tu  i  ówdzie 
glosy n iepokoju w związku z 
działalnością panów Rameke i 
Kesselringów. Czy uważa Pan 
ten niepokój za słuszny? Co do 
nas — nie zapominamy, że ro ­
sną również w  Niemczech za­
chodnich siły pokoju.

— Od Ramckego i Kesse lrin - 
ga w yda ją  m i się jeszcze nie­
bezpieczniejsi tacy panowie, k tó ­
rzy choć mogą szczycić się swą 
poważną przeszłością — obecnie 
idąc na rękę W aszyngtonowi fo- 
rytu.ją w  naszym k ra ju  s iły  m i- 
lita rystyczne i  faszystowskie. 
Społeczeństwo zachodnio - n ie­
m ieckie jednak, k tóre w  ostat­
n ich dziesięcioleciach dużo w y ­
cierpia ło , nie chce an i m ilita -  
ryzm u. ani faszyzmu, ani tym  
bardzie j w o jn y  i ze w zrasta ją­
cym sceptycyzmem obserwuje 
bońską po litykę  m ilita rys tycz - 
ną. N ie uszło chyba Waszej u-

wadze, że n iirńo propagandy i 
m im o bezrobocia młodzież w 
znikom ym  ty lk o  stopniu ■ zgłasza 
się dobrowolnie do służby w o j­
skowej i że klasa robotnicza 
coraz bardzie j przeciwstaw ia się 
te j polityce.

Leży m i na sercu, aby chrze­
ścijanie a zwłaszcza kato licy w 
m oim  k ra ju  uśw iadom ili sobie 
w  te j h istorycznej godzinie swe 
w ie lk ie  zadania i aby w brew  
w szystk im  oporom mężnie w y­
stępowali poprzez granice za 
b ra te rsk im  porozum ieniem  naro­
dów i u trw a len iem  pokoju świa­
towego. T ak im  w łaśnie dążeniom 
da li w yraz ku memu w ie lk iem u 
zadowoleniu — ka to licy  polscy.

R o zw ija jm y  w ięc dalej b lis ­
k ie  kon takty , k tóre naw iązaliś­
m y w  tych dniach.

W;ersze Gałczyńskiego 
nagrane na płyty

Już w kró tce  liczn i w ie lb ic ie le  
poezji znakomitego, niedawno 
zmarłego poety — Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, będą 
m ie li możność usłyszenia jego 
w ierszy recytowanych przez sa­
mego autora. Zakład Nagrań 
Dźw iękowych przygotow uje bo- 
$viem płyto tekę, na k tó rą  złożą 
się wiersze Gałczyńskiego w  re­
cy tac ji poety, u trw a lone przez 
Polskie Radio na taśmie dźw ię­
kowej.

Uchwala ICC PZPR i Rady M in istrów
w sprawie częściowej zmiany systemu plac w kolejnictwie 

oraz ustalenia niektórych uprawnień i obowiqzków kolejarzy
Transport ko le jo w y  odgrywa 

doniosłą ro lę w  życiu naszego 
k ra ju . Jego Sprawne funkc jono ­
wanie jest niezbędnym  w a run ­
kiem  w ykonan ia  zadań przez 
wszystkie gałęzie gospodarki 
narodowej i zacieśnienia spó jn i 
ekonomicznej m iędzy miastem 
a wsią. Praca w  ko le jn ic tw ie  
jest pracą odpow iedzialną i za­
szczytną, toteż zobowiązuje 
każdego pracow nika ko le jow e­
go do wzorowego spełn iania 
obow iązków służbowych.

K o le jn ic tw o  polskie w  ciągu 
pierwszych czterech la t planu 
sześcioletniego osiągnęło znacz­
ne sukcesy, w ykonu jąc  z nad­
wyżką zadania przewozowe i 
polepszając podstawowe wskaź­
n ik i techniczno - ekonomiczne. 
Jednak w  pracy kole i są jeszcze 
poważne b ra k i, szczególnie w  
dziedzinie organ izacji i dokład­
ności w  pracy, na co w p łyną ł 
w  znacznym stopniu niedosta­
teczny jeszcze poziom dyscyp li­
ny służbowej. Szczególne w a­

ru n k i pracy ko le i w ym aga ją od 
ko le ja rzy znacznie wyższej niż 
w  innych dziedzinach gospo­
d a rk i narodowej dyscypliny 
pracy.

Polska Rzeczpospolita Ludo- i 
wa zapewnia pracow nikom  ko- j 
le jow ym  stałość za trudnien ia  
zaspokajanie w  coraz w iększym  I 
stopniu potrzeb bytow ych i k u i-  I 
tu ra lnych , specjalne p rzyw ile je  
w  świadczeniach społecznych, ! 
możność podwyższania k w a lif i-  j 
kac ji zawodowych oraz osiąga­
nia szerokiego awansu społecz- j 
nego i zawodowego.

.W celu podkreślenia znacze­
nia i godności zawodu ko le ja ­
rza, stworzenia niezbędnych | 
w a runków  dla daiszego uspraw - j  
nienia pracy ko le i oraz polep­
szenia w arunków  bytu mas ko- j 
le ja rsk ich  K om ite t C entra lny 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i Rada M in is tró w  
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej postanawiają, co nastę­
pu je:

Zmiany w systemie płac
1. Znieść w  przedsiębiorstw ie 

PKP sztywny, n ieodzw iercie- 
d la jący należycie k w a lif ik a c ji,  
system grup uposażenia zasad- j 
niczego i wprow adzić zasadę i 
opłacania pracow nika w  zależ- J 
ności od zajmowanego stanow i- j 
ska, od ponoszonej na tym  sta- j 
now isku odpowiedzialności służ. | 
bowej i w ykonyw anych czyn­
ności. '

Dotychczasowy system opła­
cania według grup uposażenia 
nie stanowi dostatecznej zachę­
ty  do podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych i w  w ie lu  w ypad­
kach u tru d n ia ł w łaśc iw ą gospo­
darkę kadram i.

2. D la robo tn ików  w  służbie 
drogowej, e lektrotechnicznej i 
w  warsztatach pomocniczych 
wprowadzić akordow y (a gdzie 
to n iem ożliw e — dn iów kow y) )

system płac i w  ty m  celu w pro­
wadzić ta ry f ik a to ry  k w a lif ik a -  ; 
cyjne. co sprzyjać będzie pod- 1 
noszeniu k w a lif ik a c ji robo tn i- j 
ków  i w  sr os to w  i w ydajności | 
pracy.

3. W prow adzić dalsze uspra- j 
w n ien ia  systemu płac na P K P  j 
oraz ko re k tyw y  płac dla nie- j 
k tó rych  grup ko le jarzy, a w  
szczególności:

a) rozszerzyć działanie syste- : 
mu akordowo-prem iowego na i 
dalsze podstawowe węzły kole­
jow e;

b) uprościć i u jedno lic ić  sy- j 
slem prem iow y na stac jach;

c) podwyższyć zarobki rew i-
! dentów wagonów kondukto - j 
rów , dróżników  przejazdowych j 
zwrotn iczych na torach tra k - 

| cy jnych i p racow ników  kolei 
wąskotorowych.

Stopnie służbowe, umundurowanie, 
dodatek za wysługę lat

4. W prowadzić dla podstawę. | służbowe i dodatek za wysługę j 
wych zawodów na PKP stop- la t. Ustalić, że um undurow anie j 
nie służbowe, nowe dystynkcje  i jest przydzielane kole jarzom  !

bezpłatnie. D la pracow ników . J 
k tó rzy  o trzym u ją  stopnie służ- j 
bowe, wprow adzić obowiązek i 
noszenia um undurow an ia  w  i 
służbie.

W prowadzenie stopni i no­
wych dys tyn kc ji służbowych ma 
podkreślić znaczenie podstawo­
wych zawodów na PKP, w  
szczególności związanych bez­
pośrednio z ruchem  pociągów. 
W prowadzenie dla kole jarzy, 
posiadających stopnie ‘ służbo­

we, dodatku za w ysługę la t 
przyczyni się do zapewnienia 
stałości podstawowych kad r na 
PKP. W prowadzenie tych upra­
wnień będzie poważnym czyn­
n ik iem  um ocnienia dyscyp liny  
służbowej na kolei.

Ustalić zasadę, że staż d la  
obliczenia dodatku za wysługę 
la t zaczyna się od c h w ili ob ję­
cia pracy na PKP w  Polsce L u ­
dowej. Dodatek ten będzie w y ­
płacany raz do roku w  D n iu  
Kolejarza.

Zasady wyróżniania i odpowiedzialności kolejarzy
5. U sta lić nowe zasady w y- i 

różniania i odpowiedzialności 
p racow ników  PKP.

Dotychczasowe przepisy w  te j ] 
dziedzinie zawężały up raw n ie - j 
nia zw ierzchn ików  służbowych j 
do w yróżn ian ia  p racow ników  i 
za dobrą pracę i ka ran ia  dy- j 
scyplinarnego za niedbalstwo j 
w  pracy naruszanie przepisów 
służbowych itd. Powodowało to , 
p rzew lek ły  try b  za ła tw ian ia  j 
spraw, ograniczało stosowanie 
zasady jednoosobowego k ie rów - | 
n ictw a. k tó ra  ma podstawowe ; 
znaczenie d la  um ocnienia dy­
scypliny pracy na PKP.

Nowe przepisy o w yróżn ian iu  
i odpowiedzialności p racow ni­
ków  P K P  pow inny:

Dzień Kolejarza
6. W  celu podkreślenia do­

niosłości pracy ko le ja rzy  dla 
dobra naszej O jczyzny ustano­
w ić „D zień K ole jarza Polski 
Ludo w e j“ , k tó ry  będzie obcho­
dzony w  drugą niedzielę w rze­
śnia każdego roku.

N ieustanny wzrost p rodukc ji i 
i obrotu towarowego, rozw ój j 
życia gospodarczego i k u ltu ra l­
nego powoduje rosnące prze- i 
wozy tow arów  i pasażerów, j 
W ykonanie tych zadań wymaga j 
dalszego uspraw nien ia pracy 
kolei.. N iezbędnym w arunk iem  j 
zapewnienia sprężystej i opera­
tyw ne j działa lności podstawo. | 
wych ogniw  ko le jn ic tw a  jest j 
rozw ijan ie  systematycznej pra- j 
cy po lityczno-wychowawcze j w 
masach ko le ja rsk ich  przez o r­

ał objąć wszystkich pracow­
n ików  ko le jo w ych :

b) wprowadzić przyznawanie 
nagród i nakładanie ka r dyscy­
p lina rnych  przez zw ierzchn i­
ków  służbowych.

W  zw iązku z tym  należy 
znieść kom isje dyscyplinarne:

c) wprowadzić odpow iedzia l­
ność1 zw ierzchn ików  za przekra­
czanie swych unraw nień. ja k  
rów nież za n iew ykorzystyw an ie  
swych upraw nień w  te j dziedzi­
nie;

d) rozszerzyć zakres w yróż­
nień i odznaczeń ko le ja rzy za 
wzorową pracę. W prow adzić . 
odznakę . P rzodujący K o le ja rz “  j 
oraz „Zasłużony K o le jarz  P R L", 1

Polski Ludowej [
ganizacje pa rty jne  i zw iązkowe. "7 
usprawnienie działania bodźców : 
ekonomicznych. zapewnienie i 
stałości podstawowych kadr. 
Częściowa zmiana systemu plac 
w  ko le jn ic tw ie  oraz ustalenie 
szeregu upraw nień i obowiąz­
ków  ko le ja rzy  służyć bedzie 
popraw ie bytu mas ko le ja rsk ich  
i będzie pomocą w  w ykonaniu 
doniosłych zadań stojących 
przed ko le jn ictw em .

Uchwała n inie jsza wchodzi 
w  życie z dniem 1 m aja 1954 r,

K o m ite t C entra lny 
Polsk ie j Zjednoczonej 

P a r t ii Robotniczej
Rada M in is tró w  

Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
(dokończenie ze str. 1)

1954 100,3 m ilia rd a  ru b li, czyli 
17,8 proc. całości w yda tków  
budżetowych.

Przedstaw iony do zatw ierdze­
nia Radzie Najwyższej ZSRR 
budżet państwowy ZSRR na 
1954 r. — stw ierdza w  zakoń­
czeniu mówca — ma w ie lk ie  
znaczenie d la  gospodarki naro­
dowej i przyczyn i się do re a li­
zacji zadań budow nictw a kom u­
nistycznego.

W ykonanie budżetu odegra 
ważną ro lę  w  rea lizac ji opra­
cowanych przez K om ite t Cen­
tra ln y  P a rt ii K om unistycznej i 
Rząd Zw iązku Radzieckiego 
planów  dalszego rozw oju gospo­
d a rk i socja listycznej oraz pod­
niesienia dobrobytu i k u ltu ry  
narodów K ra ju  Rad.

Po referacie m in is tra  Zw ie-

riew a podano do w iadomości 
oświadczenie przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR G. M . 
M alenkowa, stw ierdzające, że 
zgodnie z konsty tuc ją  ZSRR i 
w  zw iązku z tym . że Rada N a j­
wyższa ZSRR ma rozpatrzyć 
sprawę u tw orzen ia rządu ZSRR. 
Rada M in is tró w  ZSRR uważa 
swe fun kc je  za zakończone i 
składa swe pełnom ocnictwa na 
ręce Rady Najwyższej.

W  spraw ie te j zabrał głos 
deputowany A. K iriczenko . k tó ­
ry  ośw iadczył, że rząd Z w iąz­
ku Socjalistycznych R epublik  
Radzieckich zapew nił pomyślne 
k ie row n ic tw o  k ra ju . Mówca 
zgłosił wniosek, aby zaaprobo­
wano działalność Rady M in i­
s trów  ZSRR i w  dowód całko­
w itego do n ie j zaufania pow ie­
rzono G. M. M alenkow ow i 
przedstaw ienie Radzie N a jw yż­

szej propozycji w  spraw ie nowe- i 
go składu rządu. W niosek ten j 
pow itany został hucznym i, d łu ­
go trw a łym i oklaskam i.

Deputowani do Rady Zw iązku i  
i Rady Narodowości Rady N a j- i 
wyższej ZSRR jednom yśln ie  po­
de jm u ją  uchwałę aprobującą 
działalność Rady M in is tró w  i

i ZSRR i pow ierzającą przewód- i 
- niczącemu Rady M in is tró w  |
ZSRR G. M. M alenkow ow i !
przedstaw ienie Radzie N a jw yż- i 
szej ZSRR w niosku w  spraw ie j 
składu rządu ZSRR. Rada N a j- i 
wyższa ZSRR poleciła Radzie 
M in is tró w  ZSRR fcontynuow a- j  
nie swych fu n k c ji do c h w ili za­
tw ierdzenia przez obecną sesję 
Rady N ajwyższej ZSRR nowe- j 
go składu rządu ZSRR.

Na tym  wspólne posiedzenie 
| Rady Zw iązku i Rady Narcdo- 
1 wości zakończyło się.

Przed konirrencią genewską

A m e ry k a ń s k i 
„m o s t p o w ie tr z n y "  

d o  In d o c h in
P AR YŻ. W  środę w ieczo ­

rem oświadczono w  kołach u -  
rzędowych, że w  drodze do In -  
dochi-n zna jdu ją  się sam oloty 
transportow e lo tn ic tw a  am ery­
kań sk i'go . M a ją  one na pok ła­
dzie 1.000 francusk ich  spado­
chroniarzy, k tó rzy  wzm ocnią o- 
blężony garnizon Di en Bień. 
Fu.

Jak podaje z Wiesbaden agen­
cja France Presse, kw a te ra  
główna lo tn ic tw a  am erykańskie­
go w  Europie donosi, że od 
w to rk u  utw orzony został „m ost 
pow ie trzny“ , ażeby zapewnić 
transport w o jsk  U n ii F rancu­
skie j do Indoch in . Użyto przy  
ł ym  apara tów  „G iobe M asters 
C-124“  — na jw iększych sa­
m olo tów  transportow-ych lo t­
n ic tw a USA.

-Ar

NOWY' JO RK. Sekretarz ob-

Dulles przyjechał do E uropy
z zamiarem n edopuszczenia do zawieszenia broni w ladoch nach

P AR YŻ. WT środę p rzyb y ł do 
Paryża sekretarz stanu USA 
John Foster Dulles w  drodze na 
konferencję  genewską, k tó ra  
rozpoczyna się w  poniedziałek 
26 kw ie tn ia .

W  Paryżu Dulles przeprowa­
dzi rozm owy wstępne z in nym i 
m in is tra m i zachodnim i, a zw ła ­
szcza z B id a u lt i  Edenem, k tó ­
ry  przyjedzie  w  czwartek. W 
toku  tych rozm ów Dulles bę­
dzie się s ta ra ł narzucić partne­
rom  swą w łasną taktykę.

B id a u lt —  w  m yśl zamierzeń 
Dulłesa m ia łby  sie zobowiązać 
do odrzucenia w  Genewie wszel­
k ich  p ropozycji zawieszenia b ro ­
n i w  Indochinach.

0. prezydent Francji
Auriol

przeciw „armii europejskiej”
PARYŻ. Sprawa ra ty f ik a c ji 

uk ładu o „europe jsk ie j wspól­
nocie ob ronne j“  zna jdu je  się w  j 
dalszym ciągu w  centrum  uw ą-j 
gi francusk ie j op in ii publicznej.

R y ły  prezydent V incen t Au- j 
r io l op ub likow a ł szereg a rty k u ­
łów  w  dz ienn iku  „France S oir“ , 
w  k tó rych , z pew nym i zastrze­
żeniam i, potępia p ro je k t u tw o - j 
rżenia „a rm ii eu rope jsk ie j“ . ! 
S tw ierdza on, że „spośród czte- j 
rech w ie lk ic h  m ocarstw  F ran­
c ja  by łaby jedynym  kra jem  
zgadzającym się na ogranicze­
nie suwerenności narodow ej“ , j

LO N D Y N , 20 bm. na dorocz­
nej kon fe renc ji zw iązku zawo­
dowego p racow ników  handlu i I 
sieci zaopatrzenia, k tó ra  obra­
du je  w  B righ ton  toczyła się 
dyskusja nad sprawą re m ilita - 
ryza c ji Niemiec. Sekretarz ge- j 
nera łny zw iązku i członek rady ! 
generalnej b ry ty jsk iego  kongre- j 
su zw iązków  zawodowych A la n  j 
B irch  w n iós ł w  im ien iu  kom i­
te tu  wykonawczego rezolucję 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
miec.

Jak donosi A P A , ńa konferen­
c ji p a r ti i labourzystowskie j pół­
nocnej I r la n d ii w  dn iu 20 kw ie t 
n ia  uchwalono rezolucję s tw ie r­
dzającą, że w  zw iązku z obec­
ną sytuacją w  Europie, re m ili-  
ta ryzacja  N iem iec zachodnich 
s tanow iłaby poważne zagroże­
nie  Dokoiu.

W  p ią tek na zebraniu rady 
a tla n tyck ie j Dulles chce narzu­
cić pozostałym państwom  fo r ­
m alną zgodę na am erykański 
p ro je k t „p a k tu  P acy fiku “ , co 
m ia łoby um iędzynarodow ić kon­
f l ik t  indoch iński. zanim  jeszcze 
rozpoczną sie w  Genewie roz­
m ow y mające na celu pokojowe 
uregu low anie problem u Ind o ­
chin.

N O W Y  JO RK. W  korespon­
dencji z W7aszyngtonu „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “  przyzna­
je, że m iędzy U S A  a ich a lian ta ­
m i zachodzą poważne sprzecz­
ności w  zw iązku ze zbliżającą 
się kon ferenc ją  genewską. S ta­
nowisko F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii w  spraw ie Indoch in  jest 
„o w ie le bardzie j g ię tk ie “  aniże­
l i  stanowisko USA. Rozbieżności 
u jaw n ia ją  się rów nież w  spra.-

w ie  stosunku do Chin Ludo­
wych i w  spraw ie hand lu m ię -
izy Zachodem a Wschodem.

W reszcie dz ienn ik am erykański 
podkreśla, że radzieck i program  
ogólnoświatowego zakazu b ron i 
masowej zagłady zyskuje coraz 
większe sym patie zachodniej o- 
p in ii publicznej.

PARY'Ż. Korespondent lo n ­
dyński agencji A FP  cha rakte ry­
zując stanowisko b ry ty js k ic h  kó ł 
rządowych pisze: Londyn nie 
ustosunkowuje sie p rzychyln ie  
do p ro je k tu  in te rw e n c ji U SA w  
Indochinach.

P E K IN . Prasa chińska pod­
kreśla. że Chińska Republika 
Ludowa dążyć będzie na kon fe­
re n c ji genewskiej do pokojowe­
go uregu low ania k w e s tii kore­
ańskie j i do zapewnienia poko­
ju  w  Indochinach.

i rony USA 'Wilson s tw ie rd z ił 
w  środę w  W aszyngtonie, że 

i samoloty am erykańskiego lo t­
n ic tw a wojskowego przewożą 
po s iłk i francuskie  z Europy i  
A f ry k i do Indoch in . U tw orzo- 

| ny został w  l} 'm  celu „m ost po- 
i w ie trzn y “ .

Zapytany, czy m ożliw e  jest 
skierowanie do Indoch in  ame­
rykańsk ich  w o jsk  lądowych, 
W ilson pow iedział, że „teo re ­
tycznie jest to  m ożliw e“ . Prze­
w idu je  on w  każdym  razie, że 
„może się okazać konieczne“  

( wysian ie  do Indoch in  Większej 
i ilości am erykańskich „te ch n i- 
; ków  w o jskow ych“ .

Skład delegacji radzieckiej 
na konferencję genewską
M O S K W A . Agencja TASS do­

nosi, że w  najb liższych dniach 
m in is te r sp raw  zagranicznych 
ZSRR W . M . M ó ło tow  udaje sie 
do Genewy na konferencję m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
zwołaną zgodnie z decyzją kon­
fe renc ji be rliń sk ie j.

W raz z m in is trem  W. M . Mo- 
lo towem  do Genewy udają się 
zastępcy m in is tra  spraw zagra­
nicznych ZSRR A . A . G rom yko 
i W. W . Kuzniecow, ambasador 
ZSRR w  C h ińsk ie j Republice 
Ludow ej P. F. Jud in , ambasa­
dor ZSRR w  Stanach Z jedno­
czonych G. M . Zarub in . amba­
sador ZSRR we F ranc ji S. A. 
Winogradów', ambasador ZSRR 
w  K oreańskie j Republice Ludo- 
w 'o-Dem okratycznej S. P. Suz- 

dalew, członkowie koleg ium  M i­
n isterstw a Spraw Zagranicznych 
ZSRR N. T. Fiedorcnko, A . A. 
Sobolew, L . F. Iljlczew , ja k  

rów nież A , A . Lawriszczew,

K . W. Nowdkow oraz in n i dorad­
cy i  rzeczoznawcy.

★
M O SKW A. Agencja TASS po­

daje:
Dnia 21 bm. przybyła  do M o­

skw y delegacja C h ińsk ie j Re­
pu b lik i Ludow ej na kon feren­
cję w  Genewie z prem ierem  
Państwowej Rady A d m in is tra ­
cy jne j i m in is trem  spraw  zagra­
nicznych Czou En-!a iem  na 
czele.

V II  sesja
Najwyższe_o Zgromadzenia
Ludoirego KRLD

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Phenianu. że w  dn iu  20 
kw ie tn ia  rozpoczęty się obrady 
V I I  sesji Najwyższego Zgrom a­
dzenia Ludowego K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o - D em okra- 

! tycznej.
D eputow ani u c h w a lili jedno-« 

j  m yśin ie  następujący porządek 
; dzienny:

1. T rz y le tn i p lan odbudowy I 
rozw o ju  gospodarki narodowej

! K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej na la ta 1954 —  > 
1953.

2. Sprawozdanie z w ykonan ia  
budżetów państwowych w  la ­
tach 1950, 1951. 1952 i 1953 oraz

j  budżet państwowy na ro k  1954.
3. Zatw ierdzenie dekre tów  

j P rezydium  Najwyższego Z gro-*
I madzenia Ludowego.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G tó w riy  
Ś w ia tk u  M to d z ie ty  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RS W' ..P rasa ".

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a, u l.  W spó lna  s i.

T E L E F O N Y : r e n t r . :  8-52.71, 
2, 3 4. 5 Red N a cze ln y  a-76-61. 
Z -ca  Red. N acze lnego  8.20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c .lt '-02-83 D z ia ł 
K o te sp . t L is tó w  8-07.82. K le r . 
A d m in is t ra c ji  8-02-56. Red noc­
na, c e n tr . DSP 8-32-01. w ew n . 
101 8-56.94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
tCl 3-07-11 i 8-82-51. w ew n , 65.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k t. G ra t. 
„D o m  S łow a P o ls k ie g o ".

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  .R u c h " , O d d z ia ł 

w  W arsza w ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  l w o la ły  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
lit KO każdego m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m a w ia ­
ne! p re n u m e ra iy . — Cena m ieś. 
-  2 50 zł. k w a r t .  -  7,;o z ł.  p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z ł, ro c z n ie  — 
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w e  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
.R U C H " .

In fo r m a c ji  w  spraw ne p re ­
n u m e ra ty  o p ła c a n e j w  k r a ju  
ze z lece n iem  w y s y łk i  za g ra ­
n ice  u dz ie la  o raz  z a m ó w ie ń  a 
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P .P .K  
„ h u c h " .  S e k c ja  E k s p o rtu . W a r­
szaw a, A le je  J e ro z o lim s k ie  
119 te ł. 805.03.
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TEGO C H C E  MŁODZIEŻ
JEST ich trzech: Czesław Now ackt Tadeusz Jarosz I Antont Chojnacki. Wszyscy mieszkają 

»  Wawrze. Czesiek pracuje w Warszawie, w Zjednoczeniu Instalacji Sanitarnych, Tadek w  Za- 
K ia d a c h  Naprawczych Straży Pożarnej, a Antoni w Międzylesiu jest pomocnikiem elektronion- 
tera. Wszyscy są młodzi. Z  w yjątkiem  Czesława, który jest żonaty, pozostali dowolnie korzy­
s ta ją  z k a w a le r s k ie j  s w o b o d y .  Czesiek, Tadeusz i Antoni kończą pracę o 4-tei i w pól godziny 
później przyjeżdżają do Wawra.
Co ro b tą  po z a ję c ia c h  zaw odo ­

w y c h ?  P ra w ie  n tc . A  co c h c ie lib y  
ro b ić ?  N a to  p y ta n ie  n ie  m ożna  o d ­
p o w ie d z ie ć  ta k  po p ro s tu  — je d n y m  
zd a n ie m . C zesiek m a rz y  o po­
g ra n iu  w  p itk ę  nożna, cz y  Ib „k o p a ­
n ą "  — ja k  to  o n  po  s w o je m u  n a -

w szyscy , a le  t y lu ,  i e  ro b o ta  b ędz ie
z ro b io n a .

N a jp ie rw  „ z a ła tw i l i  ś lę "  *  b o i­
s k ie m  p iłk a rs k im , p ó ź n ie j w y z n a ­
c z y li  d w a  p la ce  do  s ia tk ó w k i i  je ­
den do p i łk i  k o s z y k o w e j. A p o tem , 
na za ko ń cze n ie  p ra c y  p o g ra li  w  p i ł -

E yw a . T adeusz w o l i  s ia tk ó w  - 
k ę . A n to n i w  p iłk ę  nożn ą  c h ę tn ie  
p o g ra łb y , a le  p o te m  w ie czo re m  
p rz y d a ło b y  s ię  zagrać  w  ś w ie t l ic y  
p a r t y jk ę  szachów , p rz e jrz e ć  gaze ty 
n o  i... tro c h ę  p o ta ń czyć . M a ją  jesz­
cze in n e  ty c z e n ia , a le ... co tu  m ó ­
w ić ,  k ie d y  w  W a w rze  je s t t y lk o  
Jedno k in o , n ie  m a  żadnego  ko ła  
s p o rto w e g o , po p ro s tu  n ie  m a  gdzie  
p rz y je m n ie  spędz ić  czasu p o  p ra c y . 
P o zo s ta je  w ię c  do w y b o ru :  p o je ­
chać, p o w łó c z y ć  s ię  po W arszaw ie , 
a lb o  w  n ie p o g o d n e  d n i „p o ta s o w a ć  
o b ra z k i"  — k a r ty .

N ie je d e n  c z y ta ją c y  te n  a r ty k u ł  
p o m y ś li czy to  są b o lą c z k i t y lk o  
t r ó j k i :  Tadeusza, Cześka 1 A n to n ie ­
go? N ie . 2 2 -tys ię czn y  W a w e r za m ie ­
s z k u je  w ię c e j ta k ic h  m ło d y c h  c h ło p , 
c ó w , k tó rz y  p o d o b n ie  ja k  n as i zn a ­
jo m i m a rzą  o sp o rc ie .

.. .Z e b ra n ie  b y ło  naznaczone  na so­
b o tę , na  godz. 18. A le  n a  d łu g o

fk ę ,  K ie d y  s k o ń c z y li g rę , z n ie w e so ­
ły m i m in a m i p a t r z y l i  n a  . sw o je  
św ią te czn e  p a n to f le , b y ły  „ t r o c h ę "  
u b ło co ne .

Wspólnymi siłami

Rada k o ła  d łu g o  z a s ta n a w ia ła  się, 
na  co p rzezn a czyć  p ie n ią d ze  z e b ra ­
ne z d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  m ie ­
szka ń có w  k o m ite tu  b lo k o w e g o  n r  
22. D użo  ty c h  p ie n ię d z y  n ie  b y ło  — 
1250 z ł. a le  co za n ie  k u p ić ?  C h ło p - 

I cy  p o c z ą tk o w o  c h c ie li b u ty  p i łk a r -  
| sk ie , bo są n a jp o trz e b n ie js z e ; resztę 
i „ m a jd a n u “  k u p i s ię  p ó ź n ie j. A le  na 
| b u ty  d la  c a łe j d ru ż y n y  n ie  s ta rc z y .

| — Z g ło s il iś m y  s ię  do ro z g ry w e k  w
| C k la s ie , w ię c  trz e b a  k u p ić  je d n a ­

kow ego  k o lo ru  u b io ry  — z a u w a ż y ł 
je d e n  z ko le g ó w . D e c y z ja  s łuszna. 
T e ra z  c h ło p c y  za czę li się  w y d a w a ć : 
ja  m am  b u ty  p iłk a rs k ie ,  t y lk o  są 
tro c h ę  zn iszczone . Ja  tez m a m ,

w s k a z u je , źe Is tn ie ją c e  k o ła  s p o r to ­
we n ie  s p e łn ia ją  w  p e łn i s w o je j r o l i  
— n ie  o b e jm u ją  s w o im  zas ięg iem  
w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h  do u p ra w ia n ia  
s p o rtu . P rz y z a k ła d o w e  ko ła  s k u p ia ­
ją  je d y n ie  m ło d z ie ż  p ra c u ją c ą , a 
g dz ie  m a ją  zn a le źć  m ożność u p ra ­
w ia n ia  s p o r tu  c i, k tó r z y  je s z ­
cze n ie  p ra c u ją , a n a jb liż s z a  je d ­
n o s tk a  s p o rto w a  m ie śc i się k i lk a  k i .  
lo m e tró w  o d  m ie js c a  zam ieszka  -  
nia?

I  w ła ś n ie  część z ty c h  m ło d y c h  
lu d z i d a je  u p u s t s w o je m u  m ło d z ie ń ­
czem u te m p e ra m e n to w i w  „z a b a ­
w a c h “ , k tó re  w z b u d z a ją  w  spo łe ­
c z e ń s tw ie  g łę b o ką  o d ra zę  — po p ro ­
s tu  „ c h u l ig a n i“  się.

Rodzi się nowe
P o w s ta w a n ie  k ó ł s p o r to w y c h  p rz y  

k o m ite ta c h  b lo k o w y c h  s ta w ia  p rzed  
k ie ro w n ic tw e m  G K K F  kon ieczność  
pow ażnego  z a s ta n o w ie n ia  się i  p rz e ­
m y ś le n ia  m ie js c a  d la  ty c h  k ó ł s p o r­
to w y c h . Je s teśm y p rz e k o n a n i, że 
w ie lu  te o re ty k o m  s p o r tu , szczegó l­
n ie  ty m , k tó rz y  chcą w id z ie ć  
w s zys tko  w  u s ta lo n y c h  ra m a c h  o r ­
g a n iz a c y jn y c h , p ro p o z y c ja  ta n ie  
p rz y p a d n ie  do s m a k u . A le  czy  w aż-

n r
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n y m  je s t to , w  J a k ich  b a rw a c h  będą 
g ra l i  c h ło p c y  z k ó ł s p o r to w y c h  k o ­
m ite tó w  b lo k o w y c h ?  N ie . N ie  n a j­
w a ż n ie js z y  je s t k o lo r  k o s tiu m u  
(m ło d y m  w  k a ż d y m  k o lo rz e  je s t do 
tw a rz y ) ,  a le  ch od z i o  to , a b y  ta k ie  
k o le k ty w y  p rz y  k o m ite ta c h  b lo k o ­
w y c h  P O W S T A W A Ł Y , J a k ą  one  bę­
dą n o s iły  nazw ę, to  ró w n ie ż  n ie  
w ażne . M ogą  to  b y ć  po p ro s tu  n a ­

z w y  K S  „G ro c h ó w “ , K S  „ M D M “ , 
K S  „S ta re  M ia s to “ , czy  też K S  
„T ra s a  W -Z “ .

C enna In ic ja ty w a  c h ło p c ó w  z W a ­
w ra  z a s łu g u je  ze w szech m ia r  na  
p o p a rc ie . N ic  n ie  s to i na  p rzeszko ­
d z ie , a b y  k o ła  k o m ite tó w  b lo k o ­
w y c h  s ta ły  się  rz e c z y w is ty m i k o ta ­
m i z w s z y s tk im i p r z y w i le ja m i — do 
ro z g ry w a n ia  sp o tk a ń  m is trz o w s k ic h  
w łą c z n ie .

Te  k o la  sp o rto w e  o p ie ra ć  s ię  p o ­
w in n y  — naszym  zd a n ie m  — na k o ­
m ite ta c h  b lo k o w y c h , k tó re  dbać po­
w in n y  o  a tm o s fe rę  w y c h o w a w c z ą  w  
zespo łach s p o r to w y c h , w ys tę p o w a ć  
do D z ie ln ic o w y c h  Rad N a ro d o w y c h
0 p rz y d z ia ł p la c ó w  na b o iska  i  n ie ­
zb ę d n y  b u d u le c  na w sze lk ie g o  ro ­
d z a ju  u rz ą d z e n ia  s p o rto w e . K o m ite ­
ty  b lo k o w e  w in n y  ró w n ie ż  w  m ia ­
rę m o ż liw o ś c i pom agać m ło d z ie ż y  w  
z d o b y c iu  sp rzę tu  n iezbędnego  do 
u p ra w ia n ia  s p o rtu .

P rzed  z rze sze n ia m i s p o r to w y m i, 
k tó re  d y s p o n u ją  lic z n a  e ta to w a  k a ­
d rą  in s t ru k to rs k ą , ro zpo śc ie ra  się 
obecn ie  p ię k n a  p e rs p e k ty w a ; roz­
szerzen ia  s w o je j p ra c y  na m łod z ież , 
k tó ra  do  s p o rtu  g a rn ie  się c a ły m  
sercem .

Jaką  c h c ie lib y ś m y  w id z ie ć  pom oc
1 ro lę  S to łecznego  K K F  d la  te j w ca le  
n ie b ła h e j i w y m a g a ją c e j g ru n to w ­
nego p rz e m y ś le n ia  s p ra w y ?

P rzede  w s z y s tk im  S t .K K F  w in ie n  
p rz y ją ć  do  w ia d o m o śc i, że ta k ie  o r ­
g an iz a c je  s p o rto w e  — k o ła  p rz y  k o ­
m ite ta c h  b lo k o w y c h  — o rg a n iz u ją  
s ię ; zm u s i to  S t.K K F  do z a ję c ia  się 
n im i.  S to łe c z n y  K K F  p o w in ie n  za­
tro s z c z y ć  się  o k a d rę  in s tru k to rs k ą , 
k tó ra  b y  p ro w a d z iła  p racę  ze s p o r­
to w c a m i ty c h  k ó ł. Ś c is ła  k o n tro la  i 
pom oc p rz y  d a ls z y m  ro z w o ju  kó l 
je s t ró w n ie ż , n aszym  z d a n ie m , n ie ­
zbędna.

St.KTSF, R a d y  D z ie ln ic o w e  |  In ­
s ta n c je  Z M P  p o w in n y  w y jś ć  n a ­
p rz e c iw  ż y r lo w y m  p o trz e b o m  m ło ­
d z ie ży , o rg a n iz u ją c  i p om aga jąc  
o rg a n izo w a ć  k o ła  sp o rto w e  p rz y  
k o m ite ta c h  b lo k o w y c h .

C hyb a  W K K F , m ie js k ie  i p o w ia to ­
w e  K K F . ja k  ró w n ie ż  o d p o w ie d n ie  
in s ta n c je  z e te m p o w s k ie  w  in n y c h  
w o je w ó d z tw a c h  naszego k r a ju ,  ró w ­
n ież  pom ogą p rz y  z a k ła d a n iu  k ó ł. 
Jest t y lk o  je d e n  w a ru n e k : z a k ła ­
dan ie  k ó ł s p o rto w y c h  p rz y  k o m ite ­
ta ch  b lo k o w y c h  m u s i iść  w  parze 
z w a rs z a w s k im  te m p e m  b u d o w n i­
c tw a ...
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O  szóstce, k tóra  pojedzie  
w  biało*czerwonych koszulkach
W zj-asta gorączka  p rz y g o to w a ń  do  i czo n ym  k o la rz e m , z n a ją c y m  t r u d y  

V I I  W yśc ig u  P o k o ju . Uo s ta r tu  po- j w ie lo e ta p o w y c h  w y ś c ig ó w ; o d z n a - ' 
zo s ta ło  ty lk o  d z ie w ię ć  d n i. Z n a m y . cza s ię  dużą  w y trz y m a ło ś c ią , 
ju ż  im ie n n e  zg łoszen ia  w ie lu  d r u - : K la b lń s k i da t z s ie b ie  w ie le  ,  d la  
z y n  z a g ra n ic z n y c h . O s ta tn io  o g lo - ' p o ls k ie j d ru ż y n y  (w  k tó re j w y s tę -  
szono s k ła d  d ru ż y n y  p o ls k ie j,  k ló - l  p u je  od c h w il i  p o w ro tu  do O .iczy- 
ra  w ty m  ro k u  b ro n ie  będzie  b a rw i zn y ) w  V I W y ś c ig u  P o k o ju . V .'tedy  
naszego s p o rtu  w  n a jw ię k s z e j a rna- to  nasza re p re z e n ta c ja  b y ła  po raz  
to rs k ie j im p re z ie  k o la rs k ie j n a ; p ie rw s z y  zagrożona

'"M/t ? v

p rs e d  18 m a le ń k a  ś w ie tlic a  k o m ite tu  
b lo k o w e g o  n r  22 b y ła  ta k  pe łn a , że 
w ie lu  c h ło p c ó w  s ta ło  p rze d  d rz w ia ­
m i. . .  C z y ta li og łoszen ie , że k o m ite t  
b lo k o w y  o rg a n iz u je  k o ło  sp o rto w e  
—  w ię c  p rz y s z li.  J e d n i z c ie k a w o ­
ś c i p os łu ch ać  co tu  będz ie  s ię  m ó ­
w iło . . .  D ru g ic h  in te re s o w a ło , ja k  
k o m ite t  b lo k o w y  m y ś li z o rg a n izo ­
w a ć  to  - „ k o ło “ . K o ło  s p o rto w e  p rzy  
k o m ite c ie  b lo k o w y m  — tego  jeszcze 
n ie  b y ło . P rz y s z li w ię c  pos łu ch ać .

I  s łu c h a li.  D o w ie d z ie li s ię, że ko ło  
s p o rto w e  m a ju ż  s w o ją  radę ... za­
m ie rz a  z o rg a n iz o w a ć  w  p o c z ą tk o ­
w y m  o k re s ie  p ra c y  s e k c je  p i ł k i  
n o ż n e j, s ia tk ó w k i i  g im n a s ty k i. . .  
D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  p rz y ­
z n a ła  p la c  na b o iska  s p o rto w e . ZS 
„ G w a r d ia “  m a  w z ią ć  pod  sw o ją  
o p ie k ę  k o ło ... D o w ie d z ie li s ię  dużo 
K ie d y  p rz e w o d n ic z ą c y  z e b ra n ia  tow . 
Z a g ó rn y  z a p y ta ł, k tó r y  z k o le g ó w  
chce  się  zap isać  do  k o ła  s p o rto w e ­
go , p ie rw s z y m i b y l i  C zesiek, T a ­
deusz i  A n to n i. Po c h w il i  lis tę  k a n ­
d y d a tó w  z a m y k a ł K a z ik  G a j z  k o ­
le jn y m  n u m e re m  43.

T e ra z , k ie d y  c h ło p c y  p o c z u li się 
c z ło n k a m i k o ła , m ie js c e  z w ą tp ie n ia  i 
z a ją ł  e n tu z ja z m ... P rz y jd ą  w  n ie -  ! 
d z ie lę  u p o rz ą d k o w a ć  I w yzn a czyć  
b o is k a . Co, n ie  m a ją  czasu? M a ją . ! 
A  ty  n ie  masz? N ie . T o  Ja będę p ra ­
c o w a ł za c ie b ie , a ty  n a s tę p n y m  ra ­
ze m  za m n ie . J a k  p o w ie d z ie li.. .

...W  n ie d z ie lę  p rz y s z li. N ie

a le  na  m n ie  są za  m a łe . W ię c  
p rz y n ie ś  je ,  to  b edz le  g ra ł w  n ic h  
k to ś , d la  k o g o  będą w  sam  raz 
— d o ra d z a li in n i .  O ka za ło  s ię , że w  
te n  sposób z n a la z ło  s ię  aż 6 p a r  b u ­
tó w . A le  to  n ie  b y ło  n a jw a ż n ie js z e  
G w a rd ia , k tó ra  p o c z ą tk o w o  w y ra ż a ­
ła w ie lk ą  o c h o tę  p rz y jś c ia  z p om o - 

j cą ch ło p c o m  z W a w ra , ra p te m  o s ła - 
| b ła  w  zapa łach . W k o ń c u  t  te  t r u d -  
| ności z n ik n ę ły :  G w a rd ia  zd ecyd o - 
| w a ła  s ię, że k o ło  s p o rto w e  będzie  

p od le ga ło  je j  z rze szen iu  i  n o s ić  bę­
d z ie  n azw ę : k o ło  s p o rto w e  G w a rd ia  
n r  7 w  W a w rze .

Takich jest wielu
C enna in ic ja t y w a  W a w ra , ty m

ce nn ie jsza , że w y s z ła  o n a  w p ro s t 
od  m ło d z ie ż y , k tó r e j  sp ra w a  s p o rtu  
je s t b a rd zo  b lis k a , o tw ie ra  p rzed  
m ło d z ie ż ą  m ia s te c z e k  i  d z ie ln ic  
w ie lk o m ie js k ic h  p o ło ż o n y c h  z da la  
od  c e n tru m , n o w e  p e rs p e k ty w y . 
O p isan y  w y p a d e k  — pęd m ło d z ie ż y  
do p i ł k i  n o ż n e j, s ia tk ó w k i,  g im n a ­
s ty k i  — n ie  je s t o do s o b n io n y . P rze ­
s p a c e ru jm y  s ię  w  g od z in ach  p op o ­
łu d n io w y c h  po  O k ę c iu , W o li,  F o r­
ta ch  M o k o to w s k ic h , P e lc o w iź n ie  
czy  G ro c h ó w ie , w te d y  z o b a czym y , 
że k a ż d y  s k ra w e k  p la c u  za m ie n ia  
się tu ta j  w  bo iska  s p o rto w e . K to  
na n ic h  gra? W szyscy ! G ra ją  c h ło p ­
cy  od la t  12 do  20 i  w ię c e j. . .

Ż y c ie , n a js u ro w s z y  sędzia  w s z y s t­
k ic h  z a m ie rz e ń  i  p la n ó w , d o b itn ie

I
i*
ł
0
t
0
ł
ł
0
0
0
t
t
*
t
ł
0
0

1 
*  
0 
*  
ł

}
*
0
0
t
}
}
ł
t
A
}
0
0
0

fMmtółnij reportó?
K ie d y  p rz y je c h a łe m  s łu ż b o ­

w o  d o  L u b lin a , o d w ie d z ił  m n ie  
ra n o  k o le q a  s z k o ln y  A daś, 
k tó r y  o b ie c a ł z a p o zn a ć  m n ie  
z  o b ie k ta m i s p o r to w y m i tego  
m ia s ta . Po o b e jrz e n iu  s ta d io ­
n u , s ta n ę liś m y  p rz e d  g m a ­
ch e m  b y łe g o  „S o k o ła “ .

Na d rz w ia c h  w e jś c io w y c h  
w is ia ła  ta b lic z k a : „ A r c h iw u m  
m ie js k ie “ . Ze z d z iw ie n ie m  
s p o jrz a łe m  na  A d a s ia , lecz  po 
c h w i l i  b y liś m y  Już w  ś ro d k u .

O czom  m o im  u k a z a ł się  
d z iw n y  w id o k : na  s a li o n g iś  
g im n a s ty c z n e j le ż a ły  s to sy  
k s ią g , ta je m n ic z y c h  a k t  i p o ­
ż ó łk ły c h  s k o ro s z y tó w . P rz y  
w e jś c iu  s ta ła  g r u p k a  s ta r ­
s z y c h  m ę ż c z y z n , k tó r y c h  ro z ­
m o w ę  m im o  w o li p o d s łu c h a liś ­
m y .

— S łu c h a jc ie  K o w a ls k i,  p r z y ­
n ie ś c ie  a k ta  z 1760 ro k u .  Za­
l ic z y m y  W a m  od  ra z u  n o rm ę  
z w in n o ś c io w ą  na  SPO...

S iw o b ro d y  ju ż  K o w a ls k i,  
„ s p e c ja l is ta “  o d  a k t  X V II I  w ie ­
k u ,  n ie  c z e k a ją c  a n i c h w il i  
z r z u c i ł  s z y b k o  m a ry n a rk ę ,  
w d ra p a ł s ię  na  d r a b in k i  i ju ż  
po  c h w il i  p ią ł s ię  p o  l in ie  k u  
s u f i to w i,  g d z ie  — Jak d o m y ­
ś la l iś m y  s ię  — m ia ły  b y ć  z ło ­
ż o n e  ce nn e  d o k u m e n ty .

M ie js c o w a  k o m is ja  SPO 
w p is a ła  o f ic ja ln ie  w y n ik  K o ­
w a ls k ie g o , k tó r y  z a k ta m i w  
rę k u  c h c ia ł ju ż  z je ż d ż a ć  na  
ęł6ł,

—  K o le g o  K o w a ls k i,  s k o c z ­
c ie  ty lk o  jeszcze  po  te n  
m a n u s k r y p t  z 1506 ro k u .  P rz y  
o k a z j i  b ę d z ie c ie  m ie li  z a lic z o ­
n y  s k o k  w  d a l — p a d ł g ło s  
od  s to l ik a  s ę d z io w s k ie g o .

N ie n a m y ś la ją c  s ię  w ie le , 
K o w a ls k i p rz e s k o c z y ł t r z y  i 
p ó ł m e tro w ą  o d le g ło ś ć  z  Jed­
n eg o  s to su  a k t  na  d r u g i ,  n ie ­
s z c z ę ś liw ie  s !e je d n a k  o b s u ­
w a ją c . W sam ą  p o rę  w y p u ­
ś c ił z r ę k i  a k ta  i z a w is ł na  
t r a m ie  w y k o n u ją c  z w is , k tó r y  
też s k rz ę tn ie  z a n o to w a ła  k o ­
m is ja .

Po c ic h u  z a p y ta łe m  p r z y ja ­
c ie la : — A d a s iu , co  to?

—  Z a ra z , u s p o k o ił m n ie .

C ie k a w y  p y ta łe m  d a le j:
— A d a s iu , c z y  s p o r to w c y  

L u b l in a  też  tu  ćw iczą?
A d a ś  w y ja ś n ił  m i,  że ć w i­

c z e n ia  w  s a la ch  n a le żą  w  L u ­
b lin ie  d o  p rz e s z ło ś c i i m oże  
w  a k ta c h , k tó re  z n ió s ł K o ­
w a ls k i,  coś n ie co ś  o te j m a ­
t e r i i  t ra k to w a n o .  J a k  s ię  o k a ­
z a ło . w  z n ie s io n y c h  p a p ie ra c h  
le ż a ło  z a p lą ta n e  p o d a n ia  M K K F  
z  p ro ś b ą  o z w o ln ie n ie  s a li 
s p o r to w e j.  J e d y n a  m o ż liw a  
d o  u p ra w ia n ia  s p o r tu  sa la  od  
la t  s łu ż y  ja k o  a rc h iw u m  
m ie js k ie  w  L u b lin ie . . .

J e d n y m  s ło w e m  — p rz e z  
a rc h iw u m  d o  s p o r tu .

<aJł

W ie lu  z Was startować 
będzie w  tradycy jnych  Bie­
gach Narodowych.

Gdy staniesz na bieżni 
przekonasz się, że nd tego 
ja k  trenowałeś zależeć bę­

dzie osiągnięty przez Ciebie 
w yn ik .  Przekonają się rów ­

nież o tym  uczniowie szko­
ły  ogólnokształcącej im. M i­

koła ja Reja w  Warszawie, 
którzy p i ln ie p rzygotowy­

w a l i  się do te j imprezy.

Do zobaczenia na boisku!

Fot»: A  M arczak

sw ie c ie , o rg a n iz o w a n e j p rzez  re da k  
c je  „ T r y b u n y  L u d u " ,  „N e u e s  D e u t-  
s c h la n d "  i  „R uc ie ho  P ra v a " .

K ie d y  w  w ie lo b a rw n y m , ponad  
s tu  z a w o d n ik ó w  lic z ą c y m  k o ro w o ­
d z ie  k o la rz e  p o m k n ą  trasą  w y ś c ii  
gu , z a in te re s o w a n ie  s y m p a ty k ó w  
k o la rs tw a  w Polsce s k u p i się  p rzede  
w s z y s tk im  na sześciu  s y lw e t - 
k a c h  w b ia ło -c z e rw o n y c h  k o s z u l­
ka ch .

K o n tro ln e  w y ś c ig i,  ro ze g ra n e  w  
u b ie g ły m  ty g o d n iu , po k tó ry c h  u- 
s td ion o  re p re z e n ta c ję  u d o w o d n iły , 
że w szyscy  nasi re p re z e n ta n c i to  
w  te j c h w il i  n a jle p s i nasi k o la rz e ; 
s k ła d  d ru ż y n y  o d p o w ia d a  obecne­
m u  u k ła d o w i s i ł  w  p o rs k im  k o la r ­
s tw ie  szosow ym .

L is tę  c z ło n k ó w  d ru ż y n y  p o ls k ie j 
(w e d łu g  p o rz ą d k u  a lfa b e tyczn e g o ) 
o tw ie ra  l iM e tn i  E lig iu s z  G R A ­
BO U S K 1, ‘k tó r y  jest n a jm ło d s z y m , a 
jed n o cześn ie  n a jm n ie js z y m  k o la  - 
rze m  w  d ru ż y n ie  — i p ra w d o p o ­
d o b n ie  w  te g o ro c z n y m  W yśc ig u .

Do cz o ło w e j g ru p y  k o la rz y  a w a n ­
so w a ł on n ie d a w n o . Jeszcze ,w  po­
czą tka ch  ub ie g łe g o  ro k u  s ta r to w a ł 
w  im p re z a c h  d la  z a w o d n ik ó w  k la ­
sy d ru g ie j i  d o p ie ro  po zw yc ię s - 
s tw ie  w  c z te ro e ta p o w y m  w y ś c ig u  
d o o ko ła  w o je w ó d z tw a  g dańsk iego  
z a lic z o n y  zos ta ł d o  k o la rz y  p ie rw ­
szej k la sy .

A le  Jeszcze w  p o p rz e d n ic h  la ta c h  
m ło d z iu tk i  E le k  t r iu m fo w a ł w  
ro z m a ity c h  m n ie js z y c h  w yśc ig a ch , 
choc iaż  n ie  zawsze u d a w a ło  m u  się 
zd ob yć  z w y c ię s tw o .

G ra b o w s k i je s t  u ta le n to w a n y m  i 
a m b itn y m  k o la rz e m ; zna d oskona le  
s w o je  s i ły  i  do  każdego s ta r tu  
p rz y s tę p u je  n a le ż y c ie  p rz y g o to w a ­
n y . C ze rp iąc  z d ośw iadczeń  swego 
w u jk a , znanego p rze d  w o jn ą  k o la ­
rza , K o rs a k -Z a le s k ie g o , u m ie ję tn ie  
k o rz y s ta ją c  z ra d  tre n e ró w , m a­
le ń k i G ra b o w s k i s p ra w ił w ie lk ą  
n ie sp o d z ia n kę , w y g ry w a ją c  w  1953 
ro k u  g ó rs k ie  m is trz o s tw o  P o ls k i.

Na w y ś c ig a c h  k o n t ro ln y c h  G ra ­
b o w s k i w y k a z a ł s ię  w s z e c h s tro n ­
n y m  p rz y  go to  w a n ie m . N a rz u c a ł o - 
s tre  te m p o  czo łó w ce  na  o d c in k a c h  
g ó rz y s ty c h , d a w a ł d o b re  z m ia n y  w  
te re n ie  p ła s k im , a p rzed  m e tą  m ia ł 
jeszcze ty le  s i ły ,  a b y  zna leźć  się 
w  p ie rw s z e j szóstce.

H A D A S IK A  p a m ię ta m y  dob rze  
ju ż  z p o p rz e d n ic h  w y ś c ig ó w . Od 
1951 ro k u  bez p rz e rw y  je s t on  s ta ­
ły m  p u n k te m  nasze j d ru ż y n y  na 
W yśc ig  P o k o ju . N ic  w  ty m  d z iw ­
nego , b o w ie m  te n  23-!e tn i k o la rz , 
k tó r y  do zaszczytu  re p re z e n to w a ­
n ia  P o ls k i doszed ł d z ię k i s w e j w y ­
trw a ło ś c i, w y k a z u je  na tra s ie  d u ­
że w a lo ry  s p o rto w e  i  n ie  re z y g n u ­
je  do o s ta tn ic h  m e tró w  z w a lk i  o 
z w y c ię s tw o .

Jego ko leżeńskość i  o pa n o w a n ie  
n e rw o w e  w z b u d z a ją  u zn a n ie  każ­
dego k to  o b s e rw u je  H ad a s ika  w  
ż y c iu  p ry w a tn y m ,, na t re n in g u  czy  
też w  b e zp o śre dn ie j w a lc e  na szo­
sie. W  p o p rz e d n im  W yśc ig u  P oko ­
ju  H a d a s lk  m u s ia ł w y c o fa ć  s ję  po 
u p a d k u  na szosie  w  p ie rw s z e j fa ­
z ie  W y śc ig u , jeszcze na te re n ie  
C ze ch o s ło w a c ji. N a  p ró ż n o  cze k a li 
go  w ów czas m ie s z k a ń c y  Ś ląska  za­
w sze e m o c jo n u ją c y  s ię  w a lk ą  sw e­
go c h o rz o w s k ie g o  u lu b ie ń c a , k tó r y  
p ie rw sze  su kcesy  o d n o s ił na  ro ­
d z in n y m  Ś ląsku .

Od 1950 ro k u  s ta r tu je  na  tra s ie  
W arszaw a — P ra ha  — W arszaw a 
n a js tA rszy  w  o b e cn e j d ru ż y n ie  ko ­
ła ta , 29-íecni W ła d y s ła w  K L A B IÑ -  
SK.X. S ta r ty  w  W yś c ig u  P o k o ju  za­
p o c z ą tk o w a ł ja d ą c  w  d ru ż y n ie  Po­
lo n i i  F ra n c u s k ie j.  Jes t o n  d ośw ia d -

z d eko m  p ie to-! 
w a n ie m . C ię ż k ie  e ta p y  L ip s k  — 
B e r lin  i B e r lin  — G o e r li tz  o d b i ły  
się w y ra ź n ie  na w y n ik a c h  P o la ­
kó w . Od c h w i l i  p rz e k ro c z e n ia  g ra ­
n ic y , na p o ls k ic h  szosach o d z y s k a ł 
on s i ły  i  o d su n ą ł od  d ru ż y n y  g ro ­
żące je j  n ie b e zp ie czeń s tw o .

K R Ó L Ą K A  z n a ją  w szyscy  b a rd zo  
dob rze , zw łaszcza z o s ta tn ie g o  WTy -  
śc igu  P o k o ju , k ie d y  ja k o  je d y n y  
k o la rz  p o t r a f i ł  d w u k ro tn ie  w p isa ć  
się na lis tę  z w y c ię z c ó w  e ta p o w y c h . 
Jes t on  ch yba  n a jp o p u la rn ie js z y m  
p o ls k im  k o la rz e m , zw yc ię zcą  w ie ­
lu  w y ś c ig ó w  w  k r a ju  (D oo ko ła  
W a rm ii i  M a z u r, w y ś c ig u  C W K S , 
szosow ych  l  g ó rs k ic h  m is trz o s tw  
P o ls k i)  i  w y ś c ig p  d ru ż y n o w e g o  na  
IV  Ś w ia to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  
i  S tu d e n tó w  w  B u ka re szc ie .

P o d ob n ie  ja k  G ra b o w s k i po ra z  
p ie rw s z y  w y s ta r tu je  w  V I I  W y ś c ig u  
P o k o ju  H e n ry k  L A S A K . Od d łu ż ­
szego czasu zw ra ca n o  uw a g ę  na  u -  
m ie ję tn o ś c i tego k o la rz a , je d n a k  
d e fe k ty  i  in n e  tru d n o ś c i p ozb a w ia ­
my §o m o ż liw o ś c i w a lk i  o z w yc ię s ­
tw o  w  ró ż n y c h  k ra jo w y c h  w y ś c i­
gach. L a s a k  je s t n ie u s tę p liw y , a 
Jego b o jo w o ś ć  i  zd o ln o ść  do szyb ­
k ie j  ja z d y , czy  w ie lo  k i lo m e tro -  
w y c h  p o śc ig ó w  m oże  b y ć  p rz y k ła ­
dem  d la  n ie je d n e g o  z a w o d n ik a . O n  
to  w fa ś n ie  w ra z  z K ró la k ie m , 
C hw ien d a czem  (z a w o d n ik ie m  re z e r­
w o w y m  na  te g o ro c z n y  W y ś c ig  P o ­
k o ju )  1 W ilc z e w s k im  z d o b y ł w  
B u ka re szc ie  • z ło ty  m e d a l. O b o k  te ­
go sukcesu  L a s a k  szczyc i s ię  d ru ­
g im  m ie js c e m  w  I  w y ś c ig u  D o o k o ­
ła  W a rm ii i  M a z u r, a n a jle p s z y m  
d o w o d e m  je g o  k la s y  je s t t y t u ł  m i­
s trza  s p o rtu , n a d a n y  m u  p rzez  
G K K F .

L a s a k  zaozą ł je ź d z ić  na  ro w e rz e  
razem  z IC ró \T k ie m  s ta r tu ją c  w  
ró ż n y c h  w y ś c ig a c h  w  W a rsza w ie , 
a le  o s ta tn io  tw o rz y  o n  n ie ro z e r­
w a ln ą  p a rą  z  G ra b o w s k im . W sp ó l­
n ie  tre n u ją , w s p ó łp ra c u ją  w  w y ­
śc igach , d z ie lą  s ię  w z a je m n ie  w ra -  
i  n ia m l, no  i  ra zem  z a d e b iu tu ją  w  
V I I  W yś c ig u  P o k o ju .

S zó s tym  re p re z e n ta n te m  je s t M ie ­
cz y s ła w  W IL C Z E W S K I — z w y c ię z ­
ca zesz ło rocznego  W yś c ig u  D o o k o ­
ła  P o ls k i;  Jego n a z w is k o  znane  je s t 
o p in i i  p u b lic z n e j o d  1950 ro k u  k ie ­
d y  w  W y ś c ig u  J e le n ia  G ó ra— W a r­
szawa z a g ro z ił p o w a ż n ie  d o ś w ia d ­
c z o n y m  k o la rz o m , ja d ą c  w  ż ó łte j 
ko szu lce  p rz o d o w n ik a . N a  n im  1 
na  K r ó la k u  s p o c z y w a ł o b o w ią z e k  
o d ra b ia n ia  c e n n y c h  m in u t  d la  d ru ­
ż y n y  s tra c o n y c h  p rzez  n ie d y s p o - 
ty c ję  K la b iń s k ie g o  w  VT W y ś c ig u  
P o k o ju . N a js iln ie js z ą  b ro n ią  tego  
k o la rz a  je s t szyb kość  z a ró w n o , n a  
tra s ie , ja k  i  na  k o ń c o w y c h  o d c in ­
ka ch  p rz e d  m etą . w  czasie w y ś c i­
g ó w  k o n t ro ln y c h  W ilc z e w s k i u zys ­
k a ł n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  p u n k tó w , za­
d o w a la ją c  tre n e ró w  sw ą fo rm ą .

T a k  w ię c  w id z im y , że ca ła  re p re ­
z e n ta c y jn a  szóstka  je s t zespo łem  
d o b ra n y m , u z u p e łn ia ją c y m  się pod  
w z g lę d e m  u m ie ję tn o ś c i k o la rs k ic h , 
p o s ia d a ją c y m  ■ duże  dośw ia dcze n ie , 
k tó re g o  n ie  b ra k u je  n a w e t n a j­
m ło d sze m u  k o la rz o w i — G ra b o w ­
s k ie m u .

K o n k u re n c ja  w  ty m  r o k u .  je s t  
n ie z w y k le  s iln a  i  o ty m  dosko n a ­
le  w ie d z ą  nas i re p re z e n ta n c i. O d 
w ła śc iw e g o  p la n u  ta k ty c z n e g o  i  u -  
m le ję tn e g o  ro z ło że n ia  s i ł  na w s z y s t­
k ic h  e tapach  za leżeć b ędz ie  lo k a ta , 
ja k ą  z a jm ie  d ru ż y n a  w  k la s y f ik a c j i  
ze spo ło w e j, a poszczegó ln i k o la rz e  
w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Pierwsi zagraniczni i:c!arze w Pclsca
Po ty g o d n io w e j,  n ie z w y k le  u ro z ­

m a ic o n e j p o d ró ż y  A lb a ń c z y c y  d o ­
t a r l i  do W a rsza w y . P o d ró ż  sw ą ro z ­
p oczę li w  ś ro dę  ub . ty g o d n ia . W y ­
ru s z y li  d ro g ą  m o rs k ą  z D u ra zzo  1 
p ły n ą c  p rzez  k i lk a  m ó rz  o ra z  c ie ś n i­
nę B o s fo r  d o ta r l i  do c z a rn o m o rs k ie ­
go p o r tu  C onstanca  w  R u m u n ii 
S tąd  p o c ią g ie m  p rzez  B u k a re s z t, B u ­
dapeszt i  P ragę  p r z y b y l i  do  P o ls k i.

W e k ip ie  a lb a ń s k ie j z n a jd u je  się 
cz te rech  k o la rz y : F a d il M u r ig i ,  B i-  
!.al A g a ll i ja ,  B a jra m  S chaba, A s im  
S ta h ia  i  k ie ro w n ik  d ru ż y n y  E ju p  
L a c i. N ie  p rz y je c h a ł je d n a k  p ją ty  
k o la rz  S e lim  Is m a ili ,  k tó r y  p rzed  
w y ja z d e m  do P o ls k i z a c h o ro w a ł.

C zw ó rkę  k o la rz y  A lb a n ii u z u p e łn i 
s tu d e n t w a rs z a w s k ie j A W F , P iro  

A u g lie li .  (w )

Składy drużyn NRD, Ausłril i Szwecji 
na Vil Wyścig Pokoju

W  o p a rc iu  o  w y n ik i  4 w y ś c ig ó w  
e lim in a c y jn y c h  u s ta lo n o  n a s tę p u ją ­
c y  s k ła d  d ru ż y n y  N R D : B e rn h a rd  
T r e f f l ic h .  L o th a r  M e is te r  I ,  G u ­
s ta w  A d o lf  S c h u r, E r ic h  S chu lze , 
G eo rg  S to lze  i  F u n d e  o ra z  re z e r­
w o w y  L t id e r .

★
A u s tr ia c k a  K o m is ja  K o la rs k a  w y ­

ty p o w a ła  9 k o la rz y , z  k tó r y c h  w y ­
ło n io n a  zo s ta n ie  d ru ż y n a  re p re z e n - ,

ta c y jn a  na V I I  W y ś c ig  P o k o ju . Są 
to  n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y : D eu tsch , 
S itz w o h l, G s ta ltn c r .  A n d re , H am - 
m e r l,  L in d h o u t ,  R e is in g e r, B e c k - 
s te in e r, B ie rm e ie r .

S zw e d zk i Z w ią z e k  K o la rs k i u s ta ­
l i ł  n a s tę p u ją c y  s k ła d  re p re z e n ta c ji 
na  V I I  W y ś c ig  P o k o ju : A n d e rsso n  
(k a p ita n  zespo łu ), K is foy, K o rb e rg , 
S c h re w e liu s , S k o tt  i  A m e ll.

Cztery mecze pięściarzy polskich i NRD
N a d c h o d z ą c y  ty d z ie ń  będz ie  s ta ł 

pod  z n a k ie m  s p o tk a ń  p ię ś c ia rz y  
p o ls k ic h  z b o k s e ra m i N R D .

25 b m . o d b ę d z ie  się w e  W rocła ­
w iu  m ecz p ie rw s z y c h  re p re z e n ta ­
c j i  o b u  k ra jó w . S p o tk a n ie  to  po ­
c z ą tk o w o  p ro je k to w a n e  b y ło  w  
W a rsza w ie . P ięśc ia rze  N R D  w a lc z y ć  
będą  p o n a d to  w  S ta lin o g ro d z ie  28 
b m ., m a ją c  za p rz e c iw n ik a  trz e c ią  
re p re z e n ta c ję  P o ls k i.

D ru g a  re p re z e n ta c ja  P o ls k i w y je - '

d z ie  do N R D , g dz ie  25 b m . s p o tka  
się  w  L ip s k u  z d ru g ą  re p re ze n ta  
c ją  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o 
k ra ty c z n e j.  P o la c y  w a lc z y ć  będą 
ró w n ie ż  w  B e r lin ie .

P ie rw sza  re p re z e n ta c ja  P o ls k i w y ­
s tą p i w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie  (w  
k o le jn o ś c i w a g ): K u k ie r ,  T y c z y ń ­
s k i, K ru ż a , A n t ld e w ic z , D rogosz, 
C z a ję c k i. P ie t rz y k o w s k i,  P ió rk o w ­
s k i, G rz e la k  i  W ę g rz y n ia k .

C szachowe mistrzostwo świata
M O S K W A . 21 h m . w  M o s k w ie  d o - i  bm . p a r t ia  zosta ła  o d ło żo na . W

g ry w a n o  16 p a r t ię  m eczu  szach o- i d o g ry w c e  w  45 p o su n ię c iu  S m ys
w eeo  o  m is trz o s tw o  ś w ia ta  m iedzy  tow uznał * «  za P okonanego. Po w ego o  m is trz o s tw o  ś w ia ta  m i ę a z y 16 p a r t ia c h  p ro w a tte i o b ro ń ca  ty tu -
radzieokimi arcym istrzyni Botwm - łu świata B o tw in llij5  y9;7

< iai3le«v t  SmysłóWćm. w  (JniU sol pist,

( W  k i l k u  wierszach
: N a  zaw odach  p ły w a c k ic h  w  L ip -  
s k u  s z ta fe ty  k o b ie t M o to r  G o h lis  N o rc i 

! p o b iły  7 re k o rd ó w  o g ó ln o n ie m ie e - 
j k ic h . S z ta fe ta  m ę ska  u z y s k a ła  na  
I 4 x  100 m  s t. g rz b ie t. —  4.51,0 o ra z  
| p o b iła  re k o rd  N R D  n a  4 x 1 0 0  m  s t. 

d o w . — 4.05,2.

S O F IA . P rz e b y w a ją c a  w  B u łg a r i i  
e k ip a  ra d z ie c k ic h  s ia tk a rz y  ro ze ­
g ra ła  m ecz to w a rz y s k i z re p re z e n ­
ta c ją  c e n tru m  g ó rn icze g o  B u łg a r i i  
— m ia s ta  D y m it ro w a , odnosząc 
d w a  z w y c ię s tw a .

Z  d ru ż y n ą  m ężczyzn , je d n ą  z n a j­
le p s z y c h  w  B u łg a r i i,  s ia tk a rz e  ra ­
d z ie c c y  w y g r a l i  3:0 (25:10, 16:14
15:4). Zespó l ra d z ie c k ic h  s ia tk a re k  
z w y c ię ż y ł ró w n ie ż  3:0 (15:10, 15-9
15:4).

D o ro c z n y  b ie g  m a ra to ń s k i w  B os­
to n ie  z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  
F in a  K a ry o n e n a  — 2:20,39 p rz e d  
A n g lik ie m  P e te rsem  — 2:22,40 1 F i ­
n e m  P u o la k k a .

K A L K U T A .  O s ta tn io  w  K a lk u c ie  
o d b y ły  się m ię d z y n a ro d o w e  m i­
s trz o s tw a  I n d i i  w  te n is ie  z u d z ia łe m  
re p re z e n ta n tó w  A u s t r a l i i ,  P a k is ta n u  
i  S z w e c ji.

W  m is trz o s tw a c h  d u ż y  sukces o d ­
n ió s ł m ło d y , u ta le n to w a n y  te n is i­
sta In d i i  K a m n a th n n  K r ls z m  n zdo ­
b y w a ją c  t y t u ł  m ięd z y n a ro d o w e g o  
m is trz a  In d ii .  1 7 -le tn i R a m n a th a n  
K r is z n a n  p o k o n a ł w  f in a le  m i­
s trz o s tw  znanego  te n is is tę  a u s t r a l i j ­
sk ieg o  J o h n a  A r k in s ta l l  — s :2 6-3 
7:5.

W  g rze  p o je d y n c z e j k o b ie t  m i ­
s trz o s tw o  zdobyte, i t i t t a  B a w a r,

Zeiempowskie Kolarskie Rajdy Pokoju
—  £ © r a z  b l i ż e j

Z inicjatywy Związku Młodzieży Polskiej powstała w  roku 
ubiegi ym dla uczczenia Wyścigu Pokoju potężna, masowa impre­
za kolarska — Zetempowskie Kolarskie Raidy Pokoju. Tego­
roczny Wyścig Pokoju, wyścig rekordowo obsadzony wywołał 
w całym kraju olbrzymie zainteresowanie, które wyraża się 
m. In. wzmożeniem przygotowań do Zetempowskich 
K o la rsk ich  Raidów Pokoju. Już obecnie można stwierdzić, że 
w tegorocznych Hałdach i związanych z nimi wyścigach star­
tować będzie więcej młodzieży, niż w roku ubiegłym.

i sk ie j, gdzie o trzym u je  zaświad- 
czenie upoważniające do startu 

j w raidach ko larskich . P rzykład 
1 godny naśladowania.

Zetem powskie K o la rsk ie  R ai­
dy Pokoju bardzo, podobają się 
naszej m łodzieży; swoim  uczest­
n ictw em  w  Raidach młodzież 
so lida ryzu je  się z walczącym i 
na trasie uczestnikam i W ie lk ie ­
go Wyścigu. M łodym  chłopcom 
śnią się sukcesy sportowe Ha­
dasika, K ró laka , W ilczewskiego 
czy K lab ińskiego; k ró tk ie  ra idy 
i wyścigi ko larsk ie  zapoczątkują 
dla w ie lu  chłopców systematycz­
ny tren ing, k tó ry  za k ilk a  la t 
może przysporzyć naszemu ko­
la rs tw u w artościowych zawod­
n ików , a nawet reprezentantów.

A oto k ró tk ie  relacje z przy­
gotowań do Raidów w k ilk u  wo­
jewództwach naszego k ra ju ;
POZNASt

W c wszystkich powiatach i 
m iastach wydzie lonych w o je ­
wództwa poznańskiego zostały 
powołane Pow iat. K om ite ty  
O rgan izacji Raidów (PKOR), 
które ju ż  rozpoczęty sw oją p ra­
cę. K om ite t O rgan izacyjny Rai- 
dów w Rawiczu usta li! punkty  
docelowe 1 trasy na specjalnie 
sporządzonych tablicach, z w y ­
szczególnieniem gromad należą­
cych do danego punktu  docelo­
wego. Do c h w ili obecnej w  po­
wiecie Rawicz do ra idów  zgło­
siło się ponad 60 zespołów. Rów­
nież w  powiecie kościańskim na­
p ływ a ją  liczne zgłoszenia m ło ­
dzieży do udzia łu w  Raidach. 
N iektóre  Rady Okręgowe zrze­
szeń sportowych w o jew ództw a 
poznańskiego, chcąc um ożliw ić  
m łodym  kolarzom  dobre przogo- I 
towanie się do Raidów, organ i­
zują dla m łodzieży specjalne j 
t re n in g i. W Poznaniu młodzież, I 
p rzybyw a j aga na tren ing i, ko rzy- | 
sta. z pora. .ni cporóowo -  lekar-

K IELC E
W c h w ili obecnej na w yróż­

nienie w przygotowaniach do 
Raidów zasługują członkow ie 
„Z ry w u “ . Rada Okręgowa tego 
zrzeszenia m eldu je, że w  Rai­
dach weźmie udzia ł ponad 5 tys. 
członków „Z ry w u “  —  uczniów 
szkół zawodowych.

W w ie lu  pow iatach ak tyw  
sportowy w yko rzysta ł d la  popu­
la ryzac ji Zetem powskich K o la r­
skich Raidów Pokoju kon feren­
cje sprawozdawczo -  wyborcze 
i zebrania kó ł zetempowskich. W 
przygotowaniach do Raidów du­
żą pomoc prze jaw ia ją  K om ite ­
ty  K u ltu ry  F izycznej w  Sando­
mierzu, Ostrowcu, Busku i 
Włoszczowej. Przewodniczący 
K om ite tów  K u ltu ry  Fizycznej 
ściśle w spó łp racu ją  z Zarząda­
mi P ow ia tow ym i i M ie jsk im i 
ZMP, uzgadniając p lany przygo­
towań do im prezy.

W K ie lcach (miasto) s tartować 
będzie ponad 3 tys. m łodzieży, 
w  powiecie radom skim  —  ty ­
siąc. W  Radomiu, K ie lcach, 
Ostrowcu i Skarżysku odbędą 
się w  dniach Raidów  masowe 
w yścig i d la  dzieci w  w ieku  od 
3 do 10 la t, na row erach dzie­
cięcych i hula jnogach,

B IA ŁY S TO K
...Ełk — 32 d rużyny ; Suwałki 

— 20, Siemiatycze — 22, G raje­
wo —  7... Ogółem w  wojewódz­
tw ie  b ia łostockim  zgłosiło się już 
113 drużyn do startu.

Jednak nie wszystkie powia­
ty  przystąpiły należycie da orga-

] n izae ji Raidów. W  powiecie So­
kółka do dn ia dzisiejszego nie 

| pracuje jeszcze K om ite t Orga- 
: n izacyjny. Towarzysze sportow- 
i cy z S okó łk i — do pracy!
jO LS ZTY N

Słabo przebiegają przygoto- 
i wania do Raidów w  n iektó rych  
| pow iatach w o jew ództw a olsztyń- 
| skiego. Np. Zarządy Pow iatowe 
| ZM P  w  Barczewie czy też G i­
życku nie czują się na ogół odpo­
w iedzia lne za organizowania 
im prezy, przebiegającej pod pa- 

j tronatem  Zw iązku M łodzieży 
| Polskie j. W N idzicy sprawą Zet- 
j  empowskich K o larsk ich  Raidów 
j  Pokoju zajm ował się ■wyłącznie 
przewodniczący P K K F , w  B ar­
czewie natom iast a k tyw  sporto­
w y  uważa, że R a idam i po w in n i 
zajm ować się wyłącznie zetem- 
powcy... W  w y n ik u  tych niepo­
rozum ień przygotow ania do R a i­
dów przebiegają n iezadowalają­
co. 130 drużyn, ja k ie  obecnie 
zg łosiły się do Raidów, to za 
mało... Z rozum ie li to towarzysze 
z w o j. olsztyńskiego i  wzm ogli 
obecnie w y s iłk i, aby udostępnić 
tę p iękną imprezę m ożliw ie  na j­
szerszej rzeszy m łodzieży.
W ROCŁAW

Większość K om ite tów  O rgan i­
zacyjnych w  w o jew ództw ie  w ro ­
c ław sk im  opracowała ju ż  do­
kładnie trasy T punk ty  docelo­
we Raidów  na swoich terenach. 
W c h w ili obecnej największe 
zainteresowanie Rajdami daje 
się zauważyć wśród młodzieży 
wiejskiej 1 robotniczej, co ma 
swoje odbicie w  tym , że z tych 
środow isk w p ływ a  na jw ięce j 
zgłoszeń do udzia łu w  Raidach. 
Celem popu laryzacji Raidów Za­
rząd M ie jsk i Z M P  we Wrocła­
w iu zorganizował w  dn iu  4 
k w ie tn ia  wycieczkę row erow ą 
do Sobótki, w  k tó re j udzia ł 
wzię ło 250 m łodych kolarzy.

W. pozostałych w ojew ódz­
twach k ra ju  prace przygotow aw ­
cze do Zetem powskich K olar? 
skich P.aidów Pokoju trw a ją .

J. K ,


